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RZE WE WTOREK! Ładny papier, 
aw środku ten sam! 


Numer Indeksu 35046X 


z Redakcyjną pocztą, Gwiazdozbiorem, Strychem, Abrakadabrą, Radami dla każdego. Poza tym P. odwój ny k onk urs 
w najbliższym numerze: 
„Koty służą do kochania”* 
Horoskop na pierwszy tydzień nowego roku szkolnego 
Drugi odcinek przygód Tytusa na Wyspie Deskorolkowców 
Wakacyjna milość, Alfo) rątuj! 
Uwaga, uwaga! DWA PLAKATY! 
a na okrasę I osłodę — plan lekcji z Tytusem — w specjalnym prezencie od Papcla Chmiela dla 
nowych czytelników „SŚM”. 


Przez całe wakacje na tej stronie „Świata Młodych” ogłaszaliśmy konkursy z różnych 
dziedzin: geografii, sportu, literatury, techniki, filmu, muzyki... Pytania nie byty trudne, 
a nagród — wiele. Rozlosowywaliśmy je za każdy konkurs oddzielnie — | rozlosujemy 
jeszcze raz dodatkowo po wakacjach — za wszystkie konkursy razem. 

Dzisiaj ostatni kupon konkursowy składający się z dwóch odcinków. Wypełnij obydwa. 
Biały odetnij, naklej na kartę pocztową i wyślij do redakcji w ciągu siedmiu dni od daty 
ukazania się tego numeru 

Po wakacjach, jeśli uzbierałeś(-aś) co najmniej 14 wypełnionych różowych kuponów 
(z 16 wydrukowanych) — włóż je w kopertę i wyślij do redakcji — do 15 września. 

Pośród nadawców co najmniej 14 różowych kuponów rozlosujemy supernagrody 
(wycieczki, rowery, sprzęt sportowy, kasety włdeo), a jeden z nich otrzyma tytuł 
Wakacyjnego Omnibusa. Przedstawimy go na łamach „Świata Młodych”. 


Konkurs 17 — OSTATNI 


Na zakończenie serii konkursów Wakacyjnego Omnibusu mamy dla Was sprawdzian 
ze znajomości „Świata Młodych”. Ci z Was, którzy systematycznie czytają naszą 
gazetę, nie będą mieli kłopotu z rozwiązaniem konkursu 17. Oto przed Wami kilkanaście 
rozsypanych w nieładzie winiet ze „Świata Młodych”. Wśród nich jest kilka obcych, tzn. 
wyciętych z innych czasopism. Zadanie polega właśnie na odszukaniu obcych 
i w odpowiedzi podanie ich liczby. 

Wśród dobrych odpowiedzi rozlosujemy superkalendarz „ŚM” z gwiazdami Waszych 
idoli, m.in.: Jordana Knighta, Michaela Jacksona, Madonny I wielu innych. 


Schować i wysłać do redakcji wraz z in- Tu odciąć i wysłać do redakcji w ciągu 
nymi kuponami po wakacjach tygodnia od daty ukazania się tego numeru 
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Ależ się nam posypały jubileusze: pięciotysięczny numer „Świata Młodych'' (w następnym numerze U I 1 
czeka Was niespodzianka) oraz 35 urodziny Tytusa, Romka, i A'Tomka. Z tej okazji przeczytaj wywiad I (kod, miejscowość) I (kod, miejscowość) 1 
(bardzo dowcipny) z autorem najstarszego i najpopularniejszego polskiego komiksu, także nowy q I 1 
odcinek przygód Tytusa na Wyspie Deskorolkowców. ) 


Iwono, jak możesz? 
__ Bardzobyłam zdenorwowana | wzbu- 
__ rzona, gdy przeczytałam list Iwony za- 
_ mleszczony w54 numerze „Świata Mło- 
dych”. Jak Ty, lwono, możesz nazywać 
* brukowcem? W tej gazocie nie 
"ma miejsca na, jak Ty to określasz, 
ZA wad”. To prawda, że nikt nie | 

Jest doskonały: „ŚM” ma może parę 
__ wad, ale nie aż „skupisko”. To absurd 
1 całkowita bzdura! Skąd możesz wie- 
dzieć, czy ta gazeta odpisuje materiały 
_ od pozostałych pism? Czy Ty zdajesz 
sobie sprawę, ile potrzeba materiałów, 
by nie powtarzały się w żadnej gaze- | 
cie? lwono, oceniasz gazety ze względu 
na papier i format. To, co Ty bierzesz 
pod uwagę na pierwszym miejscu, ja 
biorę na końcu. Piszesz, że „ŚM uwa- 
ża się za najlepsze pismo. Ja sądzę, że 
ma do tego prawo, ale wcale tego nie 
zauważyłam. | powiem Ci coś: jestem 
dumna, że jestem jego czytelniczką. | 
„Świat Młodych'' uważam za przyjacie- 
la. Napisałaś, że nienawidzisz tej gaze- 
ty. Nikt nie przymusza Cię do jej czyta- 
nfs, w końcu jest tyle innych pism, 
choćby ten Twój „Popcorn”. Jeśli nie 
podoba Ci się „„ŚM”, to zmień gazetę! 
Anka 


Czytelnicy, piszcie! 


Nie zgadzam się zupełnie z Iwoną. 
Wiem, że każdy ma prawo wyrażać 
swoją opinię, więc nie będę nikogo 

lwona właśnie skrytykowa- 
ła innych czytelników za to, że sądzą iż 
„ŚM”' jest lepszy od Popcornu”. Moim 
zdaniem, gdyby „ŚM” miał lepszy pa- 
pier i mniejszy format (tak jak chce 
Iwona), to nie byłby już prawdziwym 
„ŚM”, ale jakimś przerobionym. W ogó- 
le „ŚM” jest fajny — pomaga czytel- 
nikom, stwarza możliwość znalezienia 
przyjaciela i zamieszcza wiele cieka- 
wostek, które ja z apetytem pochła- 
niam. Czytelnicy, wypowiadajcie się, co 
sądzicie o „ŚM”' i o liście Iwony! 
Magda z Krakowa 


Uwielbiam Was 


To, że Iwona uważa „ŚM'' za bruko- | 
wiec, nie znaczy wcale, że ta najlepsza | 
gazeta nim jest. „ŚM*' nie jest też głupi! 
Iwono, jeśli piszesz, że „ŚM' to skupis- 
ko wad, to bądź łaskawa je wymienić, 
bo ja nie widzę ani jednej. Co do zdjęć, 
to nie zabieram głos u, ż nie czytam 
innych czasopism — „ŚM! jest najlep- 
szy. Jeszcze sprawa ,„Popcornu' — je- 
steście nie sto, lecz tysiąc razy lepsi od 
niego. Przede wszystkim tańsi i cieka- 
wsi. Jesteście wspaniali, uwielbiam 
Was! RB 


Dudu 
_ Nie zmieniajcie się! 


|. Wżyciubymnie poparła Iwony! Moim 
_ zdaniem Wasza gazeta jest naprawdę 
dla młodych. Każdy nastolatek może 
znaleźć tu coś dla siebie. A jak jej się 
podoba „Popcorn”, to niech go sobie 
_ kupuje! Nie chodzi o to, że mnie nie stać 
na gazetę, ale naprawdę szkoda forsy 
- na taki szmelc, głównie poświęcony 
muzyce. Mnie interesuje wszystko 
i właśnie „ŚM” dostarcza mi wielu 
|. interesujących wiadomości na różne 
tematy. Oburzyło mnie to, że Iwona 
_ sądzi, że drukujecie tylko te pochlebne 
| listy. Wcale tak nie jest! | ja mogę być 
"_ świadkiem! Mam tylko jedną prośbę: 
drukujcie plakaty na lepszym papierze. 
A poza tym jesteście wspaniali! Po 
prostu Was kocham! I bardzo Was pro- 
szę, pozostańcie tacy, jacy DBĘUN 
ż Paul 


ł 
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RTCZEZYPOK: 


iwono, opamiętaj się! 


lwono! Czy Ty się aby dobrze czu- 
jesz? Radziłabym Ci wyjąć z szafki 
termometr i zmierzyć sobie temperatu- 
rę. Po pierwsze, nic w gazecie nie 
_ zależy od jakości papieru. Ważne jest 
to, co jest w niej napisane. Po drugie, 
| Jeśli Ci się „ŚM” nie podoba, to go nie 
czytaj Mnie nie podobają się takie 
pisma jak: „10/20 czy „Bravo'”', więc 
| nie czytam. Radzę Ci, Giro 


ERANYT 


Dostaliśmy całą masę listów „, 
wie Iwony” i tylko niewielką część 
nich jesteśmy w stanie wydrukować. 


EE 


ZOB ONTĄCETOWY IE 


lądzie (to już od następnego nume- 


Piatką o ziolo- 
nych oczach 
1 ciemnych wło- 
sach. Mój znak to 
Strzelec. Slu- 
cham muzyki rap 
| disco. Odpinzę 
na każdy  Ilst, 
w którym znajdę 


znaczek. Malwina Huńczak, ul. 
Gwarków 70/6, 59-300 Lubin. 
© Mam 12 lat. Uwiolblam NKOTB 
| „Dvnastlę”. Piszcie do mnie 
wszyscy od 1 do 100 roku życial 


Agnieszka  Ry- 

czek, 33-206 Lu- 

szowice 216, 

woj. tarnowskie. 

© Mam 16 lat. 
< Moje zaintereso- 
wania są różne, 
przede wszyst- 
kim lubię czytać 
dobre książki. 
Chciałabym ko- 
respondować 
z ludźmi w wieku 
16-18 lat. Danuta 
Bazluk, ul. Buko- 
wa 14/76, 61-445 
Poznań. ©, Mam 
prawie 14 lat | 
od dawna szu- 
kam szczerych 
i oddanych przyjaciół. Interesuję się 


googralią | ekologią. Uczę alą nia 
najgorzej. Osoby w wioku 11-14 Int 
o podobnych zalntorosowaniach, pl- 
szciol Zbigniew Krawczyk, Kraj- 
no-Parcole 20a, 26-008 Górno, woj. 
kieleckie. © Możo znajdzia sią 
ktoś, kto napisza do szosnastolatki 
z poczuciem humoru spod znaku 
Byka? Będę bardzo wdzięczna! Od- 
powledż otrzymacio szybciej, jośli 


" dołączycie znaczok. Nie zaszkodzi 


także koperta. Marzena Solka, Bart- 
ków Stary, 08-108 Korczow, woj. 
siedlockie. ©© Wszyscy, którzy lu- 
blą trzymać w ręku długopis, a się 
nudzą, niech napiszą do mnie! Jos- 
tem wesołą trzynastolatką lubiącą 
sport, taniec | długie, romantyczne 
spacery. Mam długie ciemnoblond 
włosy | niebieskie oczy. Jestem 
spod znaku Skorplona. Agnieszka 
Zlewiec, Babilon 16, 27-300 Lipsko, 
woj. radomskie. © Mam 9 lat. Mo- 
je hobby to plakaty I znaczki. Chcia- 
łabym korespondować z.chłopcami 
| dziewczętami w wieku od 8 do 10 
lat. Odpiszę na listy, w których znaj- 
dę znaczek. Andrzej Szmelte, 
89-524 Klonowo, woj. bydgoskie. 
© Jak prawie każda osoba spod 
znaku Raka dość pesymistycznie 
spoglądam na świat swymi szaro- 
zielonymi oczyma. Jestem zagorza- 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


łą filatollstką | zbloraozką wszyst 
klago, co sią nawinie pod ręką 
pocztówek, monot, a nawot nikomu 
niepotrzebnych zopautych batorli 
Uczą aslą języków anglolakiago 
I włoskiego. W lipcu zdmuchnąłam 
14 świeczok na awym urodzinowym 
torcie. Monika Korus, ul. Św. Hlero- 
nima 4a/11, 03-243 Warszawa. 
© Mam 16 lat, jostom szatynką 
o brązowych oczach, Słucham mu- 
zyki disco w wykonaniu Roxetto, 
Jasona Donovana, Bon Jovlego, 
Scorpionsów, NKOTB. Najbardziej 
lubię Depeche Mode. Kocham tań- 
czyć | grać w koszykówką. Aneta 
Płóciennik, ul. Andersa 14, 73-110 
Stargard Szczeciński. © Mam 14 
lat, niebieskie oczy | pogodny 
uśmiech. Zbleram pocztówki, na- 
klejki I plakaty, Interesuję się muzy- 
ką. Bardzo lubię pisać listy. Chętnie 
poznam nowych przyjaciół. Cze- 
kam. Agnieszka Turek, ul. Leśna 17, 
98-313 Konopnica, woj. sleradz- 
kie. © Mam 14lat, jestem szczupłą 
blondynką. Słucham Roxette I OMD, 
zbieram stare monety | naklejki 
Bardzo lubię pisać | otrzymywać 
listy. Postaram się odpisać na wszy- 
stkie, ale proszę o znaczek na od- 
powiedź. Blanka Gajda, ul. Spół- 
dzielcza 4/9, 98-313 Konopnica, woj. 


sieradzkie. © Kochane — ludzikii 
Czy Wy naprawdę nie znacie jesz. 
cze mojego adresu? Czy |eszczo nię 
wiecie, żo lubię liścidła? A może nię 
macle chęci pisać? Niel Nle wierzę| 
I ciągle czekam. Fakt, ża 15 lat tomu 
nie miałam nic do powiedzenia, ale 
toraz obwieszczam Wam; skrobni|- 
ola do mniel Kamila Dublecka, ul, 
Burskiego 32 m. 3, 10-686 Olsz. 
tyn. © Mam 11 lat | duże poczucie 
humoru. Szukam przyjaciół. Intora. 
aują sią filateliatyką. Odplszą na 
plorwazych 5 listów. Wojciech Boj. 
doł, ul. Żytnia 2, 43-220 Bojszowy, 
woj. katowickie. © Mam 10 lat, ba. 
rdzo lubią NMKOTB. Chcą poznać 
swoich rówieśników. Agnieszka Ja- 
nkowska, ul. Św. Kazimierza 6/15, 
72-009 Police. © Jeżoii jakiś chło- 
pak lub jakaś dziewczyna chce napi 
sać do trzynastolatki Interesującaj 
sią muzyką | grającej na organach 
— niech napisze. Odpowiem na każ- 
dy list. Wiktoria Jaanas, ul. Wyzwo- 
lenia 76, 29-105 Krasocin, woj. klele- 
ckie. © Mam 16 lat, jestem spod 
znaku Wagi. Kocham zwierzęta | ro- 
śliny. Uwielbiam czytać książki I słu- 
chać muzyki disco. Odpiszę na każ- 
dy list. Izabela Ożarek, ul. 40-lecia 
PAL 27, 97-353 Ręczno, woj. piotr- 
kowskie. Jestem wesołą trzyna- 
stolatką spod znaku Kozioroźca. Lu- 
bię słuchać muzyki w wykonaniu 
Guns N'Roses i Dr Albana. Jeśli 
macie podobne zainteresowania 
— napiszcie. Marzena Selwent, al. 
Wojska Polskiego 11/3, 11-500 Giży- 
cko, woj. suwalskie. 


NIRA oPsuue 
- © ODSTĄPIĘ 


IDOLE: © Poszukuję wszystkiego, co do- 
tyczy NKOTB i Michaela Praeda. Jeśli macie 
coś o Dzieciakach i Robin Hoodzie, wyślijcie 
pod adresem: Grażyna Zając, Byszyce 75, 
32-021 Koźmice W., woj. krakowskie. © Pil- 
nie poszukuję adresów domowych Sylvestra 
Stallone i członków zespołu NKOTB. W za- 
mian mogę odstąpić adresy: Jean-Claude 
Van Damme'a, Arnolda Schwarzeneggera, 
Bruse'a Willisa, Macaulaya Culkina, Belindy 
Carlise, Kevina Costnera, Sandry, Kylie Mi- 
nogue i Michaela Jacksona. Z góry dziękuję. 
Katarzyna Nowicka, Szosa Głogowska 1, 
67-124 Miasteczko. ©) Za wszystko, co doty- 
czy Michaela George'a (szczególnie plakaty) 
oddam masę plakatów Roxette, Metalliki, 
DM, Sandry, Scorpionsów, A-HA i innych. 
Interesują mnie również plakaty NKOTB. 
Kamila Milewska, skr. 16 Suwałki 6, 16-431 
Suwałki. $$ Uwielbiam zespół _NKOTB 
i Chesneya Hawkesa. Jeśli ktoś ma jakieś 
wiadomości czy plakaty moich idoli, to bar- 
dzo proszę, niech przyśle je do mnie. Mam 
wiele materiałów na wymianę. Monika Prze- 
plórka, ul. Szatranowa 12 m. 14, Gdy- 
nia-Dąbrówka. ©Q Interesuje mnie wszyst- 
ko, co dotyczy NKOTB. Oferuję plakaty i wia- 
domości o gwiazdach muzyki i fllmu (również 
tych dopiero wschodzących). Agnieszka No- 
wak, os. Jagiełły 3/16, 32-800 Brzesko, woj. 
tarnowskie. © Poszukuję plakatów i cieka- 
wostek dotyczących Jean-Claude Van Dam- 
me'a, Michaela Praeda, Sylvestra Stallone 
i Kevina Costnera. W zamian za to oddam 
serię naklejek z Partickiem Swayze, naklejki 
z gumy Turtles i plakaty z aktorami ,„„Dynas- 
tii'. Gwarantuję uczciwość. Paweł Mydło, 
Kiepunki 7/3, 12-130 Pasym, woj. olsztyńs- 
kie. 

OGŁOSZENIA RÓŻNE: © Uwaga! Sprze- 
dam gazety: „Fantazja” nr 1, 2, 3, 4/91, 
„Płomyk” nr 7, 8, 9, 10/91 i „Zygzak'” nr 1, 2, 
3, 4/91. Mam. też niepotrzebne już książki 
„Harlequin Romans” nr 2, 3, 4, komiksy: 
„Kaczor Donald" i „Wehikuł czasu” nr 2, 
„Donald i spółka” nr 4, 5, 6, 7, 8/91, „Tom 
i Jerry" nr 1/92, „Różowa Pantera" nr 4, 5, 
6/91, „Turtles'* nr 2/91, „Mickey Mouse" nr 
11, 12/91 oraz pierwsze superwydanie „Tom 
i Jerry". Wszystko jest w dobrym stanie. Ja 
poszukuję różnych widokówek z miastami 
| 


z, — — 


I komiksów z serii „Tytus, Romek i A'Tomek'"' 
(księgi 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 11, 16, 17), za które 
mogę zapłacić lub zaoferować plakaty i ad- 
resy gwiazd muzyki i filmu. Gwarantuję 
uczciwość. A. Winiarska, ul. Różowa 11/4, 
70-781 Szczecin. $$ Poszukuję następują- 
cych książek: „Łowcy złota”, „Ostatni Mohi- 
kanin”, „Ostatnia walka Dakotów”, Duch” 
(J. Chmielewskiej). „Alicja prowadzi śledzt- 
wo”, „2/3 sukcesu”, „Ten obcy”. Wymienio- 
ne pozycje odkupię lub wymienię na inne. 
Eliza Szybowicz, ul. Rolna 4, 64-830 Mar- 
gonin, woj. pilskie. © Sprzedam książki Lu- 
cy Maud Montgomery „Wymarzony świat 
Ani”, „Dolina tęczy” i „Rilla ze Złotego 
Brzegu”. Mój adres: Sylwia Golińska, ul. 
Cieszyńskiego 3, 63-720 Koźmin. © Hej, 
kolekcjonerzy albumu „,Prehistoria''! Pilnie 
poszukuję naklejek o numerach: 3, 7, 9, 19, 
28, 29, 34, 35, 38, 43, 49, 50, 74, 98, 100, 107, 
108, 116, 121, 128, 145, 176, 194, 196. Mam na 
wymianę prawie wszystkie pozostałe nakle- 
jki. Uczciwość gwarantowana. Anna Rako- 
cińska, ul. Żwirki i Wigury 30a/36, 42-503 
Będzin. © Jestem zapaloną kolekcjonerką 
pocztówek ze zwierzętami. Mam ich 473. 
Kochani, jeśli gdzieś w Waszych szufladach 
poniewierają się pocztówki o tej tematyce, 
przyślijcie je do mnie. Oferuję plakaty Wa- 
szych idoli, widokówki z miast, pocztówki że 
zwierzętami, adresy znanych gwiazd. Kata- 
rzyna Nosal, ul. Klaudyny 38 m. 116, 01-684 
Warszawa. ©© Sprzedam następujące ko- 
miksy: Superman 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11/91, 
Batman 7/91, Donald i spółka 5/91, Mickey 
Mouse 8/91, Hugo — „Zaklęcie w fasolę", 
Thorgal 13, 15, 16. Mam również do sprzeda- 
nia następujące książki: „Złoto gór Czar- 
nych'' część 2 i 3, „Poczta Doktora Dollitle'', 
„Winnetou część 1, 2, 3, „Chłopak na opak”, 
„Przygody Hucka”, „Wyspa skarbów”, „No- 
we przygody Pana Samochodzika”', „Tecum- 
seh'”', „Dziewczyna i chłopak”, „„Niesamowi- 
ty dwór”, „Księga strachów”, „Bracia Lwie 
Serce'' oraz podręczniki do VI klasy (język 
polski, fizyka, plastyka, biologia). Zaintere- 
sowanych proszę o znaczek na odpo- 
wiedź. Gwarantuję uczciwość. Daniel Szy- 
mański, Moszenki 21, 21-008 Tomaszowice. 
© Chłopcy i dziewczęta! Jeżeli macie nie- 
potrzebne plakaty ze „Świata Młodych” nr 
39, 41, 43, 45, 47, 49/92, przyślijcie je do mnie. 
Zapłacę 2000 zł za plakat. Murowana uczci- 
wość. Maria Patecka, 32-091 Michałowice 78, 
woj. krakowskie. © Pilnie poszukuję nale- 
pek do albumu z gumy „Los Caballeros del 
Zodiaco'” nr 0, 3, 7. Mogę je kupić lub 
wymienić na inne. Piotr Małowiejski, ul. 
Gawareckiego 6 m. 34, Płock. 


KĄCIK 


ŻYCZEŃ 


„Wszystkie wielkości świata nie są warte dobrej przy- 


jaźni”. Drogiej Izie Smolarek serdeczne życzenia z okazji 
dostania się do szkoły oraz zbliżających się imienin składa 
TOM'EK CRUISE. % Moim kochanym rodzicom, bratu Ra- 
fałowi i koleżance Joannie Sobocie przesyłam serdeczne 
pozdrowienia — Grażyna Lipok. % Wszystkiego co najlep- 
sze drogiemu Jarkowi Sz. i aby nasza przyjaźń trwała 
wiecznie, życzy Agnieszka N. Pozdrowienia dla najlepszej 


koleżanki, Magdaleny Król i dla całej rodziny. % 


Moim 


wspaniałym kumpelkom: Sylwii P., Ani G. i Asi S$. gratuluję 
serdecznie zdania egzaminów do szkół średnich (poszło 
Wam bombowo, atak żeście się bały!). Życzę Wam: Ani — by 
spełniły się jej marzenia o romantycznym spacerze wieczo- 
rową porą z pewnym „menżczyzną”', który zwie się „komi- 
niarzem”, Sylwii — żeby udało jej się pogawędzić choć 
chwilkę z Lindrosem pod kanadyjskim niebem; Aśce — aby 
zrozumiała, że „Grzyby” to też ludzie i też mają prawo do 
płaczu, zaś Kindze — by na swej drodze spotkała jakiegoś 
przystojnego laska, koniecznie od niej starszego, nie ,„Dzie- 
cinę'' (tak jak to bywało dotychczas). | proszę, pamiętajcie: 
Friends will be friends right till the end — Wasza Iza, Zulą 
zwana. 9 Tomkowi Torskiemu życzę z okazji urodzin dużo 
zdrowia, szczęścia i sukcesów w nauce — Krakowianka. 
9. 1) Pozdrowienia i całusy dla 6 z Bostonu (Arka, Sławka, 
Rafała, Artka, Artoliniego, Tomka). 2) Pozdrowienia dla 
kochanych, cudnych, milutkich, ślicznych bostończyków 
— NKOTB! Całusy i uściski: dla Joego od Aśki i dla Jordana 
od Beaty. 3) Dla przyjaciółki, Agusi P. życzenia, by spotkała 
Freddiego Mercury'ego i by Queen się nie rozpadł. 4) 
Pozdrowienia dla paczki z Promiennej 22. 5) Naj, naj, 
najserdeczniejsze uściski dla wszystkich fanów pięciu pche- 
łek — NKOTBI Trzymajcie się i nie zapomnijcie o Dziecia- 
kach! — Aśka | Beata. 9 Z okazji 36 urodzin składamy 
Tobie, Mamo, najserdeczniejsze życzenia: dużo zdrowia, 
szczęścia | uśmiechu, błogosławieństwa Bożego, radości, 


spełnienia marzeń | dużo słodyczy — Kasia I Krzyś. ? 


Ko- 


chanym Rodzicom, z okazji 19 rocznicy ślubu dużo radości, 
miłości oraz wszystkiego, co najlepsze życzą Rodzice z dołu 


| zawsze kochająca córka Jola. 


Plerwszeństwo druku ogłoszeń 
w Kąciku Przyjaciół, Biurze POD 
| Kąciku Życzeń mają listy, do któ- 
rych dołączycie co najmniej 8 kupo- 
nów z Kleksem. Jeśli chcecie, by na 
łamach „ŚM” ukazały się Wasze 
gratulacje czy pozdrowienia w od- 
powiednim terminie — piszcie 
z miesięcznym wyprzedzeniem. 


W3SYWATA 


| 


Ile waży I 200 000 listów? ©, Generał w trampkach 


+." 4 


prawym, raz lewym okiem 


Co będzie za tydzień, dwa, za mie- 
siąc? Odpowiedzi musi udzielić kole- 
gium redakcyjne — najważniejsze co- 
tygodniowe zebranie tych, którzy są 
mózgiem i sercem najstarszej mło- 
dzieżowej gazety w Polsce — „Świata 
Młodych”. 

Jak wyglądała praca w redakcji 
trzydzieści lat temu? Zaprosiłam na 
kolegium przy świecach reprezenta- 
cję ówczesnego „ŚM' w składzie: 
Barbara Tylicka (Kierownik Działu Li- 
terackiego), Janusz Domagalik (Re- 
daktor Naczelny), Jerzy Kasprzak, 
Maciej Zimiński (Sekretarze Redak- 
cji) i Zbigniew Pawłowski (Zastępca 
Redaktora Naczelnego). 


NACZELNEGO ŁAPAŁO SIĘ 
NA KORYTARZU 

Bo ciągle był w biegu. A to ze- 
branie, a to spotkanie. Z dziewczyną 
— stwierdza z wyrzutem Jerzy. 

— Korytarz jest najlepszym miejs- 
cem na podejmowanie ważnych szyb- 
kich decyzji — odcina się Naczelny. 

— A tak naprawdę o wszystkim 
decydował czytelnik — przerywa Bar- 
bara. — Bardzo często rozmawialiś- 
my z nimi, przejmowaliśmy się kryty- 
ką. Jeździliśmy bez przerwy po całej 
Polsce. 

— Pisało się o tym, co było ważne 
| ciekawe dla dziewczyny czy chłopa- 
ka wkraczającego w dojrzałośu. oa:- 


Natchnienie najlepiej znaleźć na nie- 


mieckim suficie — redakcja z wizytą > 


w NAD 


ozostańcie tacy, jacy jesteście — tańsi I ciekawsi od innych 
czasopism dla młodzieży — napisała Paula w liście do 
redakcji. — Tylko plakaty drukujcie na lepszym papierze. 


Jakość plakatów zawsze spędzała nam sen z powiek. Dwa razy 
w tygodniu urządzaliśmy loterię: wyjdzie — nie wyjdzie. Czasem 
wychodziło. A czasem... sami wiecie. A my wiedzieliśmy, że 
musimy coś z tym wreszcie zrobić. 

t Dyskusje i przymiarki trwały wiele miesięcy. Wreszcie podjęliś- 
| my tę ważną decyzję. Będziemy ładniejsi. Nawet wytworni. 
Brzydkie kaczątka stojące cicho w kącie mogą zostać nie 
zauważone. Zresztą czyż elegancki wygląd komukolwiek kiedy- 


kolwiek zaszkodził? 


dzo uważaliśmy, żeby rozmawiać 
z czytelnikami jak z równymi sobie, 
żeby, broń Boże, nie przemawiać jak 
nauczyciele. Mówiliśmy otwarcie: nie 
dajcie sobie robić wody z mózgów, 
dojrzałość to dużo więcej niż wyzna- 
czona liczba lat... 

— Oelowy brak dystansu doprowa- 
dził do powstania specyficznego stylu 
pisania, mówiliśmy do nastolatków 
ich „chłopackim” językiem — dorzu- 
ca Maciei. 

— Była ostra konkurencja: kto napi- 


N 


Mrugać raz 


sze  najciekawiej, najzabawniej... 
— w głosie Zbigniewa słychać chyba 
rozrzewnienie. 

— Obowiązywała żelazna zasada: 
jeżeli chcesz pisać o czymś, musisz to 
wypróbować na własnej skórze. | ska- 
kało się ze spadochronem, jeździło 
czołgiem, nurkowało w głębiny — 
punktuje Naczelny. 


— Odwiedzali nas czytelnicy, ale 
zdarzały się także wizyty bohaterów 


OD REDAKCJI 


Pora wyładnieć! Pora mieć w y g I 4 d, a nie tylko bogate 
wnętrze, wrażliwą duszę, mądrą głowę i szlachetne serce. Pora 
zabłysnąć. 

Zmieniamy więc papier — na lepszy. Zmieniamy też format 
— na wygodniejszy. I długość niektórych artykułów — na krótsze, 
bo takie wolicie. Ale poza tym, kochani, nic się nie zmienia! 

Pozostają wszystkie te stałe rubryki, które lubicie. 

Będziemy jak zawsze dostarczać Wam zabawy, rozrywki, 
urządzać konkursy, spełniać najprzeróżniejsze prośby, udzielać 


4 Macloj Zimiński na atraży honoru 


gazety 


—N—mnmnJLed[J hmm 


artykułów wapomina  Jorzy 

Wchodzą ja nobla do radakcji, a lu 
kloń azopco, ża w gabinacia Naczol 
nego czoka ponury. To nia moglińcia 
Qo rozwomolić, pylam zdumiony. Alo 
to jost naprawdą Ponury! Okazało alą, 
ża jadon z opiaanych przoz naa par 
tyzantów złożył wizytą w aprawio 
sprostowania mylnych I niasprawiod 
liwych opinii na jego tamat drukowa 
nych w dorosłych gazotach k 

A pamiętacio, jak w Wialki Czwa 
rtok zjawił sią Czoslo, ucieklnior 
z Wrocławia Załatwiliśmy mu pobyt 
w Milicyjnej Izbie Dziecka, potam 
Dom Dziecka w Świdrzo.., Pisywał do 
mnie przez wiele lat. Już jako dorosły 
organizował różne konkursy, zawody 
sportowe dla dzieciaków z Brennej, 
gdzie pracował. Cztery lata temu 
przesłał pozdrowienia z San Marino, 
pracuje w jakimś hotolu 

— A na spotkanie z Papciem 
Chmielem przyszli raz rodzice, żeby 
usprawiedliwić nieobecność chorych 
dzieci — przerywa Maćkowi Zimińs- 
kiemu Basia Tylicka ko 

— Można powiedzieć, że byliśmy 
rodzinną gazetą — wtrąca Naczeln, 
— Wyobraźcie sobie, że nie tak daw. 
no temu zaczepia mnie w Łazienkach 
bogato wyglądający facet z trójką 
dzieci. Pan Janusz Domagalik? — py- 
ta. Tak, odpowiadam, chociaż nie 
znam człowieka. Bo wie pan, mówi 
nieznajomy, wygrałem nagrodę 
w waszym konkursie i chciałem pra- 
cować w „Świecie Młodych” jako go- 
niec, ale pan Kasprzak mi odradził. 

— Nie pamiętam tego faktu, ale 
musiałem mu to jakoś wybić z głowy, 
Sam zaczynałem pracę w redakcji 
jako goniec — uśmiecha się Sekre- 
tarz. 

GENERAŁ CZARNA ST 

uważa, że pojedyncze spotkania w 
betka. Spotkać tysiące czytelników 
naraz, to jest coś! 

— Organizowaliśmy co pewien 
czas wielkie akcje, np. WTP, co się 
tłumaczy Wesołe Trampy Podwórek 
Zostałem Generałem Czarną Stopą 
— chwali się Zbyszek Pawłowski 
Trampy mieli mnie rozpoznać po cze- 


rwonych sznurówkach. Przyjożdżam 
na umówione spotkanie do Poznania, 
a lam, na schodach opory, nieprze- 
brany tlum (ze trzy tysiące trampów) 
z zialonym proporcami... | zaniopoko- 
jone patrola milicji, bo takle abiogowi- 
sko, kto to widzi! — zrosztą, po co lo 
opowiadam, naplsałam przecież 
o tym raportaż 


LISTY 
Jośli jakiś tamat nio wywołał 
lawiny listów, natychmiaat zaczynal|- 
ńmy pisać o czymś Innym przypo- 
mina Basia 
Na jakiś konkurs przyszło kiedyś 
1 200 000 listów. To był rokord! Że też 
nie wpadło nam do głowy zapytać 
czytalników o wagą tych worów kore- 
spondencji żałuje po niowczasie 
Zbyszok 
- Bywają | inna rekordy Sek- 
retarz Maciek wyciąga z teczki list 
— Posłuchajcie, to pisał dawny czyte- 
Inik, Kazio Kostrzanowski spod Kras- 
nego Stawu: Gratulacje dla pana Bo- 
rowieckiego, który teraz jest naczel- 
nym. Przecież to on nauczył mnie 
mrugać raz prawym, raz lewym 
okiem... Mam 100 listów od waszoj 
redakcji. A mój dwunastoletni syn 
chwali wasze artykuły o przygodach 
l o wojsku. 

— Listy i konkursy to chyba dla nas 
najważniejsze — stwierdza Janusz 
Domagalik. — A dla mnie na pewno, 
bo 


Było to tak: w 1948 roku „Świat 
Przygód” ogłosił konkurs na redak- 
tora. Czytelnicy musieli odpowiedzieć 
na pytanie, jak zmienić pismo, żeby 
było ciekawsze. Napisałem. Dosta- 
łem drugą nagrodę — dwutygodnio- 
wy pobyt w Zakopanem. Zdobywcą 
pierwszej nagrody — złotego wiecz- 
nego pióra — został jedenastolatek 
z Radomia. Na uroczystości wręcza- 
nia nagród powiedziałem, że po ma- 
turze przyjadę do redakcji do pracy, 
a na razie będę przysyłał korespon- 
dencję z Czeladzi, mojego rodzinne- 
go miasta. | dotrzymałem obu obiet- 
nic! 


TO SIĘ NIE ZMIENI! 

— Pracowaliśmy razem przez wie- 
le lat. Tak długo, dopóki mogliśmy 
rozmawiać z czytelnikami z pozycji 
kumpla, przyjaciela... Wszyscy — po- 
za Maćkiem, który został wierny dzie- 
ciakom w telewizji — zajęliśmy się 
dorosłymi problemami, chociaż 
wszędzie tam, gdzie pracowaliśmy, 
przenosiliśmy atmosferę i zwyczaje 
tej jednej jedynej gazety — „Świata 
Młodych" — próbuje podsumować 
spotkanie Zbyszek Pawłowski 

— Zmieniają się czasy, musi zmie- 
niać się gazeta! Jedno jest pewne: 
trzeba stawiać na mądrość i inteligen- 
cję czytelników! I znajdować się w od- 
powiednim miejscu w odpowiedniej 
chwili! Wtedy się wygrywa! — słowa 
Naczelnego zabrzmiały trochę jak po- 
lecenie, trochę jak życzenia. 

— | pamiętać o odwiecznej potrze- 
bie brania i dawania ciepła i dobroci 
Ta się nie zmienia! A w ogóle — Sek- 
retarz Maciej Zimiński przybiera wła- 
dczy ton, naśladując druhnę Naczel- 
niczkę ZHP — Druhu Maćku, bądźcie 
operatywni! Czy macie na taksówkę? 

HANKA DĄBROWIECKA 


porad i pomagać Wam w dorastaniu, rozwijaniu zainteresowań 
| przeżywaniu wzlotów i upadków, odkrywaniu siebie i świata, 
poznawaniu go i rozumieniu innych ludzi. Mamy nadzieję, że 


obawy Magdy z Krakowa o skutki ,„przerobienia” okażą się 


przedwczesne. Te obawy świadczą o serdecznej trosce | przyja- 
źni między nami. W nową erę wkraczamy z wielką wiarą 
i nadzieją, w której umacniają nas dziesiątki kartek z Waszych 


wakacyjnych szlaków. Nie mamy żadnych wątpliwości, że skoro 


znać, jak nam się udało! 


NASTĘPNEGO NUMERU! 


No to... zaciskamy kciuki, 


przetrwaliście z nami wszystkie złe chwile, wybaczaliście nam 
potknięcia, błędy, usterki i zgrzebny wygląd, to w tym przełomo- 
wym momencie będziecie z nami tym bardziej. | że od razu dacie 


wstrzymujemy oddech — i DO 


| Pomożemy słabszym 


W naszej klasie jest kilku słabych 
uczniów. Boją się, że nie dadzą rady 
zdać egzaminu. Rada zastępu postano- 
wiła, że pomożemy im w nadrobieniu 
zaległości. Każdy przodownik nauki 
miał się zaopiekować kilkoma słabszy- 
mi uczniami. Miał tłumaczyć im lekcje 
w domu i w czasie przerw w szkole. 

Tak też zrobiono. Po kilku tygodniach 
w dzienniku pojawiły się lepsze stop- 
nie. Myślę, że przy dalszej takiej pomo- 
cy, nawet najsłabsi zdadzą egzaminy 
i ukończą klasę VI. 

Heniek Kobiela z klasy VI 


Pomogliśmy 
naszej szkole 


Postanowiliśmy uczcić Zlot Młodych 
Przodowników-Budowniczych Polski 
Ludowej wzmożoną pracą. Nasza szko- 
ła nie miała ogrodzenia. Komitet Rodzi- 
cielski nie miał na to pieniędzy. Po- 
stanowiliśmy więc pomóc. Zalesiliśmy 
6 ha gruntów piaszczystych, za co 
otrzymaliśmy 1200 zł na potrzeby szko- 
ły. Pieniądze te przeznaczyliśmy na 
ogrodzenie. Dziś już wre praca, Ucznio- 
wie noszą kamienie, wodę, szyny, słu- 
py. Robotnicy rozciągają siatkę. Cie- 
szymy się z wyników naszej pracy. 

Zastęp klasy Vla 


Plan przekroczony 


W naszej spółdzielni, tak jak w in- 
nych, zakończyły się obrachunki rocz- 
ne. Jak z nich wynika, plan roczny 
wykonaliśmy z nadwyżką. Spółdzielnia 
nasza nadal będzie rozwijała hodowię 
zwierząt. 

Wacław z Rajska 


W tym samym dniu 


Przekonałam się, że najlepiej odra- 
biać pracę domową tego samego dnia, 
którego była zadana. Zwykle tak robię. 
Nie odkładam na ostatnią chwilę. Za- 
glądam do niej jeszcze raz w przed- 
dzień lekcji. Przekonałam się, że to jest 
najlepszy sposób. Jak dotąd nie zawio- 
dłam się i ze swoich wyników w nauce 


" jestem zadowolona. 


Krysla z klasy V 


W czystej szkole 
lepiej się uczyć 


Chcemy podzielić się z innymi szko- 
łami sposobem, który odniósł „,szalo- 
ny” skutek w zwalczaniu nieporządku. 

Otóż wybraliśmy kierowników po- 
szczególnych działów, np. kierownika 
pllnującego porządku na korytarzu 
| w szatni, opiekującego się pomocami 
szkolnymi, biblioteką itp. Oprócz tego 
zorganizowano współzawodnictwo 
klas w czystości | dobrym zachowaniu 
na lekcji, Teraz szkoła wygląda czysto 
| schludnie, a nauczyciele pracują 
w niej z zadowoleniem. 

Alina z klasy VII 


Lubię grać na organkach 


Bardzo lubię słuchać muzyki, a jesz- 
cze bardziej lubię grać. Mam organki 
| stale wygrywam na nich jakieś melo- 
dle. W lecie idę do parku, usiądę sobie 
między drzewami | gram. Często słu- 
cham też radia. Dlatego bardzo zalnter- 
esował mnie konkurs im. Fryderyka 
Chopina | postanowiłem jak najwięcej 
dowiedzieć się o życiu tego kompozyto- 
ra. 


Wiesław Nowak 


! A DX / 


USES RZECZE 939 .VYZĘCE 


Co rano „brygada wyrusza po zakupy. Kilka kilometrów 
w słońcu. W tę i z powrotem, z plecakiem po brzegi 
wyładowanym jedzeniem dla ponad trzydziestu osób. Głodo- 
mory czekają już na śniadanie. 

Oczekiwanie uprzyjemniamy sobie myciem (mamy prysz- 
nice z ciepłą wodą!) i sprzątaniem. Utrzymanie porządku 
w trzech pomieszczeniach sypialniano-roboczych, zapcha- 
nych dokumentnie plecakami i tapczanikami (prawie wszyscy 
się na nich mieścimy, tylko nieliczni rozkładają na noc 
karimaty), graniczy wprost z cudem. A jednak od czasu do 
czasu ten cud się zdarza. 

Po śniadaniu część ludzi rozjeżdża się w poszukiwaniu 
materiałów na artykuły — do pobliskiego nadleśnictwa, wsi 
i pasiek, do Koluszek, Łodzi, Piotrkowa... Bardziej doświad- 
czeni z nowicjuszami, starsi z młodszymi. Żeby było łatwiej 
i... raźniej. Reszta pisze, ilustruje teksty, rozmawia z Druhną 
i kolegami na temat swojej pisaniny, „bibrzy” (czytaj: roz- 
prawia na różne tematy). 

W kuchni niezmordowanie uwija się kolejna „grupa dyżur- 
na”: zaplanowanie i przygotowanie posiłków na cały dzień 
okazuje się niełatwym zadaniem.Pierwszego dnia szef grupy 
stwierdził z rozpaczą, że tego, co ugotowali, starczy tylko na 
symboliczne porcje. Źle obliczyli. Ale już w kilka dni potem 
wszyscy najadali się do syta. Resztkami można było nakar- 
mić trzy zaprzyjaźnione psiaki. 

Przez cały czas towarzyszy nam upał. | muzyka. Każdy 
chce słuchać swojej: Wojtek — Guns N'Roses, Chmielu 
— Dżemu, Darek — Beethovena, Piotr — Depeszów, Karolcia 
— Boba Marleya, Justyna — U2. |... jakoś udaje się to 
wszystko pogodzić! 


Wieczorami Ania przy pomocy Miszki przeprowadza „za 
bawy psychologiczne”. Całkiem protesjonalnie. Nagle do 
wiadujemy się i o innych, i o sobie wielu zaskakujących 
rzeczy. 

Czytamy też „„Walentynki”'. To tak jakby na Boże Narodze 
nie obchodzić Wielkanoc, ale... Skoro wszystkich bawi, że 
„Dzióbas ma ładne oczy, Miszka jest wariat, ale fajny; Robert 
to punol, a Artur ma długie nogi” — to czemu mamy sobie 
odmawiać tej przyjemności? Tym bardziej że wielu może 
usłyszeć pod swoim adresem | sporo ciepłych słów, i 
cierpkich, ale nie złośliwych, uwag. A potem trochę nad nimi 
pomyśleć. 

Noce to ogniska. Śpiew niezmordowanej Małgo i coraz 
bardziej chrypnącego Bóli, podśpiewywanie chóralne (czy 
my się w końcu nauczymy śpiewać wspólnie choć jedną 
piosenkę?!), pieczenie kiełbasy i ziemniaków. Noce to gada- 
nie przy świecach. O nas io naszej pracy. Teraz i w przyszło- 
ści. Wosk kapiący na podłogę i na czoło śpiącego Darka. I tak 
aż do świtu, aż do „czwartej nad ranem” 

A później będzie czekanie. Na następne spotkanie In- 
kubatora, na następne warsztaty. Kiedy to znów zespół De 
Hała Fur Er (TRIUMEFwirat i Chmielu) nagra nową kasetę 
Druhna udusi Wojtka, Miszka „wytnie” jakiś numer, Psuja 
zepsuje okulary, Ulka i Łukasz będą się modlić (oni są 
z katolickich — liceów, oczywiście), a wszyscy razem stwo- 
rzą, jak zwykle, pokaźny pęk całkiem porządnych artykułów 
(patrz str. 6). 

Robert i kos 
z Inkubatora 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


PRZEWODNIK LATA 
GŁÓWNA KWATERA ZHP 
ul. M. Konopnickiej 6 

Dzienniki trafią na wystawę „Ta- 
kie było lato”, a ich autorzy wezmą 
udział w losowaniu miejsc na wrze- 
śnlowej superwyprawie. 

Dziś mija termin nadsyłania prac 


Gdy trzcina zaczyna płowieć, na konkurs „Moja chata w środku 
a żołądź większy w dąbrowie, świata”. Te prace też przyjmuje 
znak, że lata złote nogl Przewodnik FE 

ż sh ują do drogi. Uwaga, uwaga 
aa jena błagać? Kto spełnił wymagania regulami- 


nowe | chce otrzymać plakietkę 
OL, niech zgłosi się do komendy 
Takiclpiino PÓJŚĆ zaorać zał do komek stanicy NAL 
w walizce zieleń I ptaki? lub bezpośrednio do Przewodnika 
Ptaków tyle. Zieleni tyle. Lata: 
Lato, zaczekaj chwilę. Przewodnikowi Lata należy prze- 
Dziś zapakujcie swoje „Dzienniki słać udokumentowany meldunek 
Odkryć” (nie zapomnijcie o dołą- z wykonania zadań. 


prośbą jaką? łkaniem jakim? 


czeniu „opłaty” w wysokości przy- Przewodnik Lata czeka również 
najmniej jednego milllona na nazwiska osób dorosłych, które 
„szans'!). Zaadresujcie czytelnie, pomagały Wam w organizowaniu 
wyraźnie: wakacji. 


P|O ejzjr|a 
Lata 60 


Moja szkoła 


Chcę sią pochwalić swoją azkolą, 
która jost najlopsza w województwie. 
Szkoła jest duża, ladna, czysta i pelna 
alońca. Czas po lekcjach spędzamy 
w zospołach tanacznych, teatralnych 
Pracujemy także w kółkach zalntoreso- 
wań. Teatrzyk szkolny jeździ do róż- 
nych miejscowości na występy. Biorzo- 
my też udział w konkursie makulaturo- 
wym między klasami. Zdobyliśmy 11 
miejsce w kraju w zbiórco papieru na 
przemiał. Na jesieni jeździmy pomagać 
w pracy do PGA. Muszę sią też po- 
chwalić, że mamy dobrą i miłą kiarow- 
niczkę szkoły. 

Krysia ze Szkoły Ćwiczeń 
w Bartoszycach 


Podwórkowe pogotowie 


Na naszym podwórku zorganizowali- 
śmy wakacyjną drużynę „Społem”. Ra- 
zem jest nas dziesięcioro. Postanowili- 
śmy pomagać w pracy naszym sąsia- 
dom. Kilka dni temu oczyściliśmy 
z chwastów ogródek. Opiekujemy się 
małymi dziećmi, których rodzice zajęci 
są pracą. A jeśli któraś z matek za- 
choruje, to dwie dziewczynki zajmują 
się jej domem i gospodarstwem. 

Jola Zaprzalska 
z Sosnowca 


Chcę być gwiazdą 


Chciałabym być wielką gwiazdą. Zre- 
sztą wszyscy o tym marzą. Tylko że ja 
należę do szkolnego kółka recytators- 
kiego. Występuję na szkolnej scenie 
w różnych krótkich utworach. Teraz 
przygotowujemy sceny z „Balladyny”. 
Praca jest ciężka. Trzy razy w tygodniu 
mamy zajęcia, uczymy się swobodnego 
poruszania się po scenie, mówienia. 
Warto należeć do takiego kółka. Tu 
właśnie można sprawdzić swoje moż- 
liwości i przekonać się, czy ktoś z nas 
będzie kiedyś gwiazdą. 

Ewa Baranowska 
z Olecka 


Ubiór nie stanowi 
o wartości człowieka 


My, nastolatki, bardzo przejmujemy 
slę ubraniem. W klasie często zdarza 
się, że dziewczynki noszą wszystko 
nowoczesne, szykowne. Chwalą się: 
tym, a nam „szarakom” jest przykro; 
Oco „chwalipiętom” chodzi? Niekażdą - 
„mamę 'stać na kupowanie ćlągle no- 
wych rzeczy. To. jasne. Chciałabym, — 
żeby te dziewczęta, które z dumą ob- | 
noszą każdy nowy golf, wczuły się w sy- 
tuację biedniejszych dziewcząt. Chcę, 
by ubiór nie stanowił o wartości czło- 
wieka. 


aa 
_ Rodzicom nie zwierzam się 
/ ze wszystkiego 


Uważam, że wręcz koniecznością 
jest zwierzanie się komuś ze swoich 
_ najskrytszych myśli. Jednak musi to być 

osoba szczera | dobra. Wcale nie mu- 
szą ło być rodzice. Rzeczywiście prag- 


zzz DT 
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Lata 10. 


Nie podrywajmy dla żartu 


Wierzę w prawdziwą miłość, bo sama 
Ją przeżywam. Mój chłopiec często by- 
wa u mnie w domu, razem się uczymy. 
wspólnie przeżywamy smutki | radości. 
Jesteśmy prawdziwymi przyjaciółmi 
Czytałam list Elizy, która jest bardzo 
rozżalona, bo przeżyła zawód. Kiedyś 
| ja zawiodłam się na koledze, który 
porzucił mnie w dość trudnej sytuacji. 
Wtedy przestałam wierzyć w prawdzi- 
wą miłość. Kiedy na mojej drodze sta- 
nął Janusz, początkowo nie chciałam 


zaczynać wszystkiego od nowa. Teraz - 


cieszę się, że we właściwym czasie 
zmieniłam zdanie. Myślę, że niektórzy 
chłopcy tylko szkodzą dziewczynom 
podrywając je dla żartu i pod wpływem 
nieprzemyślanej decyzji. Kiedyś i z ni- 
ŻĘ może postąpić w podobny spo- 


Babet 


Krzywda 


Niedawno przeprowadziłam się 
z małego miasteczka do stolicy. Byłam 
szczęśliwa, że mogłam nazwać się 
„warszawianką”. Cóż z tego, kiedy od 
początku wszystko źle się układało. 
Moja nowa klasa nie przyjęła mnie 
serdecznie, dokuczali mi, wyśmiewali 
się. Codziennie wracałam do domu za- 
płakana. Po sześciu dniach przenios- 
łam się do swojej starej klasy i po- 
czułam się znów szczęśliwa. Teraz tyl- 
ko niedziele spędzam u rodziców w Wa- 
rszawie. W tygodniu mieszkam u cioci. 
Nie wiem, jak długo będzie to trwało. 

Aga 


Wiecznie „zakochana” 


Mam 14 lat i chodzę do VIII klasy. 
Uczę się dobrze, lecz mam dziwny 
charakter. Otóż ja prawie co tydzień 
=: się w innym chłopcu. Mam 
z tego powodu różne kłopoty. Na - 
kład zakochuję się od AS REZZÓ Woj. 
rzenia, a po trzech spotkaniach na moją 
miłość nie mogę patrzeć. Naprawdę 
martwię się tym, nie wiem, co mam 
robić. Koleżanki mówią, że skończy się 
tym, że zostanę sama, bo chłopcy po- 
znają się na mnie. 

Iwona G. 


Urodzinowy podarunek 


Nasza klasa zastanawiała się na go- 
dzinie wychowawczej, jaki urodzinowy 
podarunek moglibyśmy przygotować 
naszej Ojczyźnie. Spośród wielu propo- 
zycji wybraliśmy najciekawsze I najbar- 
dziej potrzebne. Zobowiązaliśmy się 
przepracować 500 godzin przy zbiera- 
niu kamieni na budowę drogi, 100 przy 
zazielenianiu naszej miejscowości i 60 
przy budowie alpinarium. Razem 660. 
Naszym czynem chcielibyśmy wzboga- 
cić Ojczyznę, dać jej coś od serca. 

Jola Kujawa 
— przewodnicząca klasy VIlb 


Sztuka dla ludzi 


Moim zdaniem przyjaźń jest swoistą 
sztuką wymagającą serca i rozumu. 
Sztuką jest bowiem dochować przyja- 
źni i nie sprzeniewierzyć się jej w trud- 
nych okolicznościach. Sztuką jest też 
odróżnić przyjaźń prawdziwą od jej 
pozorów. 

Przyjacielem prawdziwym jest ten, 
kto nie porzuci nas w biedzie. Każdy 
z nas potrzebuje przyjaźni, świadczą- 
cej o zdolności człowie do bezin- 
teresownego działania i okazywania 


uczuć. 
Ósmokiasistka z „14-k1" 
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KOCHANI! 


Były warsztaty. To jasne! Z tego 
numeru „ŚM* dowiecie się o nich 
(prawie) wszystkiego. Ja dodaję jedy- 
nie, że przyjęliśmy do Inkubatora trzy 
nowe kurczaki: Joannę Warmuzińską 
z Będzina, Annę Taszycką z Olkusza 
| Karolinę Maliszewską z Białegosto- 
ku. Dostały legitymacje. Są już naszel 
| będą coraz lepiej pisać. 

Cieszymy się. To jasne! 

| czekamy na następnych. 
EWA KOSIŃSKA 


rdzewlała tabliczka: „Lokarz dentysta 
dr..." Aozygnujemy z wajścia 

Na jodnoj z przecznio Piotrkowskiej 
„Spółdzielnia Lekarzy Specjalistów" 
Dentyści toż są Ale... nie w sobotąl 
Zaczynam sią cieszyć, żo to nie mnie 


świdruje w szczęce 
— |dźcie na pogotowie, lam to załatwią 


Sobotnia popołudnia Głucha dziura 


pod Koluszkami. | do togo. potworny ból 
zęba Justyny, z którego niospodziowanie 
wypadła plomba. 

Jedyne wyjście — jechać do Lodzi. 
W tak dużym miościo można chyba boz 
kłopotu znalożć czynny o tej porze gabl- 


i , Tak przynajmniej 
EW czny przynaj raz — dwal — radzi nam krącący się 


Auszamy o piętnastej. Chrusty Nowo, przed lecznicą pan Zaczyna opisywać 
Koluszki, pociąg do Lodzi z dwudziesto- drogę To „raz — dwa” nas jednak nie 
minutowym opóźnieniem. Umilamy sobie przekonuje. 
podróż opowlościami o dentystach-sady- Szósta. Panowie ze sklepu z kasetami 
stach | wątpliwych urokach życia w ma- użyczają nam pisma z reklamami dentys- 
tych mieścinach. Bolącemu zębowi Jus- tów. Wszystko dziś zamknięte, Poddaje- 
tyny pomaga to niewiele. my się, przyjedziemy jutro. Jeden z „ka- 

Nareszcie na miejscu. Ładujemy się do seciarzy” biegnie na zaplecze Ą 
tramwaju wiozącego nas na Pomorską, — Kolega jest „po zębach”. Zaraz 
do lekarza „namierzonego” wcześniej przyniesie coś na znieczulenie. 
przez Małgo. Wagon rusza |... niemal Znieczulenie nie uśmierza bólu do koń- 
natychmiast staje. Motorniczy ogłasza, ca, działa natomiast zabójczo na ślinia- 
że pojedzie trochę Inną trasą niż zwykle.  nkl. Justyna pluje po bramach, co grozi 
Panika wśród pasażerów. nam dostaniem się w łapy łódzkich me- 

— Gdzle ten ch... nas wieziel? neli. 

— To wszystko przez ten rząd! Po drodze na dworzec mijamy jeszcze 

Na Pomorskiej malowanie gabinetu. Jeden gabinet. Zamknięty na cztery spus- 
Malarz poleca nam dentystę na Piotrkow- ty. Nawet bez kartki z godzinami przyjęć. 
skiej. Po kilkunastu minutach drogi oka- Spóźniamy się na pociąg. Oczekiwanie 
zuje się, że malarz reklamował stomato- na następny, długa jazda z powrotem 

loga, który nie przyjmuje już od kilku Wracamy z drugiego co do wielkości | 
godzin. W sobotę po czternastej nie ma _ miasta Polski, gdzie w weekend dentysty 
mowy o leczeniu zębów. nie uświadczysz. Dziwne, prawda? 

Mija czas. Ząb boli coraz bardziej... Co Justyna wmawia sobie, że ząb ją nie 
robić? Wracać do domu? Iść do aptekipo _ boli. Kłamstwo. 4 | 
jakieś prochy na ból? A może popytać wojtek 
ludzi o inny gabinet? W końcu Łódź to PS Fatalny ząb został wyrwany następ- 
duże miasto... nego dnia w JEDYNYM czynnym w nie- 

Młode małżeństwo nic nie wie o den- _ dzielę gabinecie stomatologicznym w Ło- 
tystach. Pani w Średnim wieku kieruje dzi. Cena godna monopolisty — 150 ty- 
nas na Zachodnią. sięcy... 

Zachodnia. Obskurna kamienica, za- ś 


NOCNI GOŚCIE 


Znaleźliśmy to miejsce dla siebie — na dni kilkanaście 
— daleko od miast, świateł, nawet ludzi. Znaleźliśmy, żeby 
w tym, co nas uspokaja odpocząć. 

Tego wieczoru znów było ognisko. Kończyliśmy swój 
rozbiegany, szalony dzień ciepłym wspólnym spotkaniem, 
wybuchami śmiechu, gwiazdami, iskrami płomiennymi... 
Wszystko było spokojne i nie wykraczało poza szeroko 
pojęte przez nas ramy „zjawisk normalnych”. Na spot- 

kaniach, właściwie, zdarzyć się może prawie wszystko 
— ale znamy się też na tyle, żeby wiedzieć na co nas stać 
w chwilach największych „radosnogłupafkowych”” unie- 
sień... 

Nagle — w nocy! — okazało się, że zniknęła sprzed 
domu ławka... Nie było jej nigdzie. Odbyły się wnikliwe 
przesłuchania ludzi o najwyższym tego dnia: wskaźniku 
wariacji. | nic. 

Ławka? No cóż. Może akurat komuś o tej porze była 
potrzebna, może rano odniesie. 

Wróciliśmy do ogniska. Jakiś śpiew, jakiś śmiech, wspó- 
Ine czytanie i ocenianie tekstów, które następnego dnia 
rano powędrować miały do redakcji... Zwykła nasza nie- 
zwyczajność. Ognisko powoli zaczynało dogasać, kiedy 
nagle czyjeś ostrzeżenie: „Płomień! Jakiś okrzyk, drugi. 
Chłopcy biegną z kocami do drewnianych kłód leżących 
pod ścianą domu — PALI SIĘ! 

Ogień został natychmiast ugaszony, nie trwało to dłużej 
niż trzy minuty. Więc niby nic się nie stało...? 

Ogień podłożono umyślnie: między suche deski ktoś 
powtykał gazety i podpalił. Ten ktoś przyszedł w nocy 
— nie pokazując twarzy — j zamierzał nam zrobić 
krzywdę. Dlaczego?! 

Jak wyglądałoby spotkanie z tym człowiekiem (ludźmi?) 
w dzień? 


Rys. Robert Trojanowski 
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TABLICZKA CZEKOLADY 


gle i usiadłem w kokpicie. Kropił de- 
szczyk. W kilka godzin sprawdziliśmy 
jezioro i zawinęliśmy do przystani po 
drugiej stronie. Chcieliśmy dowie- 
dzieć się czegoś o rezultatach po- 
szukiwań innych ekip. 

Wtem zauważyłem zaginioną jed- 
nostkę. Natychmiast pobiegłem do 
kierownika ośrodka. Okazało się, że 
tak jak przypuszczaliśmy, łódka się 


OGNISKO... 


„..sklecony z patyków i gałęzi (oraz innych materia- 
łów łatwo palnych) płonący stosik. Lecz to nie on jest 
najważniejszy. Najważniejsza jest atomsfera. 

W swoim szesnastoletnim życiu siadałam przy wielu 
ogniskach. Przeważnie otaczała je moja bliższa lub 
dalsza rodzina, ewentualnie kumple z klasy (któż nie 
zna ognisk klasowych?!). Dopiero wakacje 1992 roku 
wniosły w moje wyobrażenie o ogniskach nową nutę. 

Najpierw były wczasy na Mazurach | wieczorne 
rozmowy przy ogniu z nowo poznaną młodzieżą. Nie 
łączyło nas wiele. Byliśmy po prostu ludźmi, których 
drogi życiowe zetknęły się we wspólnym punkcie na 
krótki czas. Każdy z nas starał się ukazać z jak 
najlepszej strony, każdy starał się spędzić czas jak 
najprzyjemniej. Ale dopiero nocne ogniska Inkubatora 
przekonały mnie, że ogleń (a raczej wspólne spotkania 
przy nim) może naprawdę łączyć. 

Ogniska rozpoczynały się późnym wieczorem, a koń- 
czyły nad ranem. Były wypełnione śpiewem i dźwię- 
kiem gitar, głosem Druhny, wspólnymi zabawami psy- 

chologicznymi. Pozwalały nam one sprawdzić, co wie- 
my o sobie nawzajem | (co najważniejsze) poznać się 
jeszcze bliżej. 

Te ogniska dawały mi poczucie wspólnoty | bez- 
pleczeństwa, pozwoliły poznać to specjalne uczucie, 
którego człowiek doznaje, gdy wie, że nie jest sam... 

Kiedyś, może w zimie, to wspomnienie będzie doda- 
wało mi otuchy w trudnym szkolnym życiu. Bo może 
Jeszcze kledyś nadejdzie takie lato... 


— Na podwieczorek będzie czeko- 
lada! — wrzasnął triumfalnie instruk- 
tor. 

Nareszcie! Nareszcie czekolada! 
Od tygodnia żyłem samym chlebem 
| konserwami, a teraz miałem dostać 
pół tabliczki: 85 centymetrów kwad- 
ratowych kakaowego szczęścia! 

Niesamowicie rozradowany pobie- 
głem na przystań. Po drodze spot- 
kałem bosmana. Z daleka krzyknął _ wywróciła. Zaraz po wypadku wyło- 
mi, że... na jeziorze zaginęła żaglów- _wiono ją razem z zawartością. Oczy- 
kal wiście niedoszłym topielcom nie 

— Trzeba ich szukać, popłyniesz? przyszło do głowy, żeby zawiadomić 

— spytał. ośrodek | odwołać akcję ratunkową. 
Przez chwilę pomyślałem o kolacji. Zziębnięci I głodni popłynęliśmy do 

O wymarzonym podwieczorku. Potem obozu. Kolacji już nie było. A czekola- 

wyobraziłem sobie, że to ja siedzę  dę... ktoś mi zeżarł. 

w wodzie przy wywróconej łódce. Darek Jemielniak — TRIUMFWIRAT 


Pomogłem bosmanowi stawiać ża- 4 6 Rys. Plotr Kasiński 


Anna T. 


Co z nas wyrośnie? 


„Świat Młodych” rozmawia z Anną Narkiewicz, uczennicą Il klasy 37 LO 


w Warszawie, zdobywczynią jednego z siedmiu stypendiów do Szkoły Zjednoczone- 
go Świata* 


— Weliminacjach wystartowało aż 600 uczniów 
z całej Polski, a jednak udało ci się dostać to 
stypendium. Jak do tego doszłaś? 

— W zeszłym roku podczas wakacji byłam na 
kursie językowym w Wenecji. Tam spotkałam 
jedną ze stypendystek ze Szkoły Zjednoczonego 
Świata. Dowiedziałam się, że od kandydatów 
wymaga się, najogólniej mówiąc, aktywnego sto- 
sunku do życia. A ja mam taką właśnie naturę 
— zawsze muszę coś robić. Wszyscy się dziwią, 
że nigdy nie mam czasu, ale mało komu przy- 
chodzi do głowy, by robić coś więcej niż musi. 
Dlatego zwyczajnie gnuśnieją — szkoła, lekcja, 
telewizja i spać. Mnie to nie interesuje. Ja muszę 
z życia wycisnąć wszystko, do ostatniej kropelki. 

— I co ci się udało wycisnąć? 

— Po roku nauki pływania w pierwszej klasie 
podstawówki zostałam zakwalifikowana do szkoły 
sportowej. Potem jeszcze przez trzy lata chodzi- 
łam na basen do Pałacu Kultury. Pływałam na 
żaglówkach, skończyłam nawet kurs żeglarski. 
W ognisku muzycznym nauczyłam się grać na 
flecie, w domu kultury — na gitarze. Od czwartej 
klasy byłam w drużynie harcerskiej, potem przy- 
boczną w zuchowej... 

— ...A do tego znasz świetnie angielski... 

— Rzeczywiście. A że znam też włoski, prosi- 
łam o stypendium do szkoły we Włoszech 

— A stopnie? Wymagano przynajmniej czwór- 
ek. 

— Tak, ale moim zdaniem oceny szkolne o ni- 
czym nie świadczą. Do nauki języków mam po 
prostu zdolności — szybko się uczę i lubię to. 
A przedmioty szkolne... Jeśli czymś się pasjonuję, 
biegam po bibliotekach, szukam książek — chcę 
wiedzieć jak najwięcej. Ale są przedmioty, np. 


fizyka, które zwyczajnie mnie nudzą. Uważam, że 
w szkole marnuje się zbyt wiele czasu, który dla 
mnie jest bezcenny. Ja chciałabym nauczyć się 
jeszcze francuskiego, dobrze grać w tenisa, jeź- 
dzić konno, poznać interesujących ludzi i tę naszą 
Ziemię... dopóki jest taka, jaka jest. Wiem, że na 
wszystko nie starczy czasu. Dlatego to, co robię, 
staram się wykonywać jak najlepiej, najdokład- 
niej... 

— Jeździłaś na obozy harcerskie, rodzice przy- 
zwyczaili się, że nie ma cię w domu. Teraz jednak 
opuścisz go na dwa lata... 

— Pierwsze, co zobaczyłam w ich oczach po 
otrzymaniu stypendium, to strach. Są szczęśliwi, 
dopóki jestem z nimi. Ale już oswajam ich z myślą 
o wyjeździe. Zresztą... oni zdają sobie sprawę, że 
ten wyjazd jest dla mnie wielką szansą. A i ja 
spodziewam się, że ukończenie tej szkoły zape- 
wni mi lepszy start w dorosłe życie. To będzie 
w przyszłości mój atut. | już się cieszę, mimo że 
realia mogą się różnić od moich wyobrażeń. Liczę 
też na wspaniałą atmosferę, w której choć troszkę 


WaTOYDYA I 


wyparuje ze mnie smutek, jaki snuje się po 
Polsce. Jadę więc z optymizmem, ale z czym 
spotkam się na miejscu... opowiem po powrocie. 

— To twoje plany najbliższe. A przyszłość nieco 
odlegiejsza? 

— To już raczej marzenia. Chciałabym po 
studiach pracować z dziećmi i młodzieżą. Jeśli ma 
się u nas cokolwiek zmienić, trzeba zacząć właś- 
nie od najmłodszych. Umieć dostrzec ich moż- 
liwości, zdolności i pomóc je rozwijać. Nie zabijać 
indywidualności, jak się to robi w wielu naszych 
szkołach... 

Ale tak naprawdę nie mam jeszcze planów do 
końca sprecyzowanych. A może narodzi się we 
mnie coś jeszcze, coś innego. Myślę po prostu, że 
wciąż jeszcze szukam tego sensu, tego co może 
być celem mego życia. Wiem jedno. Nie interesuje 
mnie życie tylko dla siebie. Jaki będzie miało 
sens, kiedy nikt inny z niego nie skorzysta, a sa- 
mozadowolenie po pewnym czasie zmieni się 
w gorycz? 

— Dziękuję ci za rozmowę. 

Rozmawiał TOMASZ BRUNNER 


*Informacje o egzaminach do Szkół Zjednoczonego 
Świata ukazały się w 44 numerze „Świata Młodych”. 


Z WAKACJI 


Drogi „światku ”! 


Spieszę Ci donieść, że się zakochałam. Tak! 
Szaleńczo, bez opamiętania, na zabój i po uszy!!! 

To stało się tak nagle, zupełnie dla mnie nie- 
spodziewanie. 

Pełna beztroski wysiadłam z autobusu, który 
przywiózł mnie oraz resztę mieszczuchów w sam 
środek leśnej otchłani. Rozejrzałam się wokoło 
i tam, gdzie drzewa były przerzedzone, dostrzeg- 
łam Go w oddali. Był śliczny, przystojny, wysmuk- 
ty. Z zadumą patrzył w dal. Wydawało się, jakoby 
był niepisanym królem całej okolicy. Tak daleki 
jak gwiazda migająca ciemną nocą na niebie, 
a jednocześnie tak bliski, jedynie na wyciągnięcie 
ręki. 

py tak wpatrzona w jego oblicze, nie mogąc 

się poruszyć. Czułam się w pełni szczęśliwa. 
Chciałam krzyknąć: Chwilo trwaj, jesteś tak pięk- 
na!” 

Wreszcie podążyłam w stronę naszej chaty 
góralskiej, rozmyślając o swym uczuciu. Tak, 


niewątpliwie, była to miłość! Szalona i gorąca. 

Odtąd wszelkie wyprawy odbywały się pod 
Jego okiem. On nam przewodniczył, wskazywał 
drogę. Był naszym wodzem. Po kilku dniach 
poznałam Go dużo lepiej. Siedząc przy ognisku, 
wpatrywałam się w jego sylwetkę. Później długo 
nie mogłam zasnąć myśląc o Nim. 

Spytacie zapewne, do kogo zapałałam taką 
wielką, szczerą, niema! dozgonną miłością. Jak 
ma na imię mój luby? Ależ to oczywiste! Któżby 
inny jak nie... Giewont! 

tza S. 


Uwielbiam piegi 
i rude włosy 


W 53 numerze „Świata Młodych” przeczytałam 
list Eryka, który narzeka na swoją urodę. Drogi 
Eryku! Wydaje mi się, że trochę przesadzasz. 
Sądzisz, że nie masz kolegów i nie podobasz się 
dziewczynom, tylko dlatego, że masz piegi i jesteś 
rudy. Moim zdaniem mylisz się. Są przecież 


ludzie, którzy uwielbiają piegi i rude włosy. Ja 
również do takich należę 

Piszesz, że masz nieciekawe imię. Dlaczego? 
Imiona są bardzo różne, a przecież każdy musi się 
Jakoś nazywać. Jeśli chcesz, napisz do mnie, bo ja 
już dawno chciałam zaprzyjaźnić się z chłopa- 
kiem o takim imieniu, jakie masz Ty. 

A co do tej dziewczyny, w której się zakochałeś, 
radziłabym Ci przestać o niej myśleć. Na pewno 
poznasz dużo fajniejszą dziewczynę, którą bę- 
dziesz kochał z wzajemnością. Nie warto myśleć 
o kimś, kto Ciebie po prostu nie lubi i możliwe, że 
wyśmiewa Cię za Twoimi plecami. 

Pozdrawiam serdecznie i czekam na list. Oto 
mój adres: Agnieszka Urbańska, ul. Dworcowa 
8/31, 13-230 Lidzbark Welski. 


Było miło, ale się skończyło 


Właśnie wróciłam z obozu harcerskiego w Pają- 
ku. Było bardzo miło, ale tęskniłam za „Światem 
Młodych”, za ukochanym podwórkiem, nie mó- 
wiąc już o rodzinie, no i moim chłopaku. Nie mogę 
narzekać na brak przygód. Jedną z nich muszę 
Wam opisać. 

Druhna ogłosiła na apelu, że będzie „gra wo- 
Jenna”. Polegała ona na tym, że druhna roz- 
dawała karty, a my mieliśmy się podzielić na dwie 
drużyny — czerwoną i czarną (w zależności od 
karty, jaką dostaliśmy). Potem goniliśmy się po 
lesie dwie i pół godziny. Aha! Zapomniałam 
dodać, że as był najwyższy i mógł odebrać 
drużynie przeciwnej każdą kartę. Ja miałam sió- 
demkę i należałam do „czerwonych''. Pomazaliś- 
my się farbami i „ruszaj na wojnę”! Dostrzegł 
mnie „czarny”, no i na mnie! Zaczęłam uciekać. 
Ale jak to w lesie pełno kamieni, korzeni. Po- 
tknęłam się i ryms na ziemię! Igły poprzylepiały 
się do farby, bluzka cała brudna, spodnie też, 
a buty rozerwane. Ale i tak mnie nie złapał!!! 

Pozdrawiam czytelników i całą 

Redakcję ,,Świata Młodych'* 

Karolina 


z. 


„Kochany” braciszek 
W moim domu ciągle są krzyki I kłót- 


, nie. Kiedy mój młodszy brat coś zbroj, 


natychmiast obrywam ja. Gdy próbuję 
rodzicom wytłumaczyć, że to nie moja 
wina, dostaję w twarz. A braciszek 
zachwycony taką sytuacją podśmiewa 
się ze mnie w kącie. Co ja mam zrobić? 
Ciągle płaczę | jest mi smutno. Nie 
znoszę tych awantur. 

Krzysia 


Przez tuszę mam 
nieprzyjemności 


Mam problem. Jestem gruba w bio- 
drach, ramionach oraz mam grube uda. 
W szkole z tego powodu mam nieprzy- 
jemności. 

Na dyskotekach tracę tylko pieniądze 
i cały czas siedzę w kącie. Chłopcy 
lubią tańczyć tylko z tymi szczupłymi. 
Doradźcie coś. Jestem przygotowana 
na wszystko. 

Nieszczęśliwa Grażyna 


Pomóżcie nam się 
poprawić 


W naszej siódmej klasie jest osiem- 
naście osób. Mamy dobrą wychowaw- 
czynię, ale co z tego. Klasa ma niestety 
najgorszą opinię w całej szkole. Ja 
szczególnie przejmuję się tym wszyst- 
kim, bo jestem przewodniczącą tej wła- 
śnieklasy. Jeżeli wygłoszę swoim kole- 
gom i koleżankom kazanie, że aby mieć 
lepsze stopnie, należy zabrać się do 
nauki i poprawić zachowanie, będą to 
tylko puste słowa. Nam potrzebne są 
jakieś konkretne rady. Podpowiedzcie 
nam, co mamy robić. 

Agnieszka I reszta 


Miłość nie utrzyma się 
o chlebie i wodzie 


Mam 15 lat i dość trudne, jak na razie, 
życie. Pomimo wszystko uważam, że 
miłość jest ostoją. Nie chodzi od razu 
o wielką miłość, trwałe uczucie. Bar- 
dziej powinno się lubić, znać, a potem 
można pokochać. Denerwuje mnie 
stwierdzenie, że każde uczucie czter- 
nastolatki kończy się macierzyństwem. 
Tylko niemądrzy ludzie zabraniają ml- 
łości młodym. Wiadomo, owoc zakaza- 
ny kusi, Kochać trzeba się uczyć, ładnie 
kochają tylko ludzie mądrzy: ja potrafię 
i jestem szczęśliwa. Miłości nie za- 
mknie się w klatce i nie utrzyma jej 
o chlebie i wodzie. Trzeba ją plelęg- 
nować i dbać o nią. 

Jolka 


Jak to dziewczyna... 


Nie wiem, co mam robić. Mam (a 
raczej miałem) utalentowaną dziew- 
czynę, która gra na fortepianie i pięknie 
śpiewa. Jest szczupłą, wysportowaną 
brunetką. Ma fajny styl życia, jest bar- 
dzo towarzyska. Łatwo.nawiązuje zna- 
Jomości, co nie wyszło mi na zdrowie. 
Chodzimy już ze sobą prawie rok. Do tej 


; pory wszystko było w porządku. Po 


ostatniej prywatce nitka miłości prze- 
rwała się. Poznała mego przyjaciela, 
który bardzo się jej spodobał z wzajem- 
nością. Od tej pory zaczęły się między 
nami kłótnie i spięcia. Nie wiem, co 
mam robić. To był mój serdeczny przy- 
jaciel! 


Krzysztof 


fragmenty 


| dlatego 
rozczaro 


—Nie 
pomogli 


—W 
mam 


po raz 


s 


LIAN BARTON/RETNA Pictures 


Donnie E. Wahlborg 


— podobno lub 
— Raczej nie wciąż sią ni 


myślę, a tym jacy 
niestali, z 


— Czy często wykorzystuj 


— Czy pam 


zbyt wiele czasu tyl 
w samotności, zamy! 


— Czy będąc sławny sta 
— Nie wiem. Lubię dużo j 


Mój ojciec pra 
każdej okazji S 


— Jesteśmy sobii 


dobrego d 
—Aczynie czujesz 


— Nie jest taki duży-- 
j Mam 21 lat; ale nie 
| sam przed sobą, Ź! 


| dom”. Ty 
| — Czy do dobrego tonu należy, 


publicznie, że 


prowadzić. Podobnie j 


mbitny, chłopak z Now Kids On Tho Block Jaki jost naprawdę? Oto 


go wywladów. 

| twe oczekiwania? 
ę, że wynika to z różnie 
k, żaby byll tak pry 
ka z ich zachow 
ądzą, że | 


— twardy, A 
o z udzielonych przoz nio 
|sz ludzi. Czy społniają on 
mi rozczarowują Myśl 
jście. Nie przypuszczam jedna 
stwami, jak to czasem wyni 
dziony. Lecz Z drugiej strony s 


jedneg 
y miądzy tym. jak o nich 


są rzeczyw mitywni I gwałtowni, 
| nabitymi głup ania. Ja lubią ludzi 
że jestem zawie 


głowam 
zdarza się, a ich czasem także 
wują. 


sz? 


czego potrzebuje 
elową, żeby 


jy, by załatwić to, 
oszę obsługę hot 


lesz swój status gwiazd 
asu dla siebie, pr 


zbyt często. Czasami, gdy chcę mieć trochę cz 
mi pozbyć się natrętów..- 
ljętasz taki czas w swoim życiu, 
ju zawsze jestem sam. 
ko dla siebie, ale sądzę, 
kam się w łazience, wchodzę do wan 
sprawę. że najlepiej czuję sl 
leś się ekscentrykiem? 
jeść — przynajmniej je 
a „wielkie żarcie”, naj 


klem sam? 
jykam drzwi I myślę, 
$ musz 


kiedy byłeś ca 


wchodzę, zam 
że to minie. Jeśli za 


ny i siedzę tam prz 
ę między ludźmi. 


myślę Teraz nie 
ę co$ przemyśleć 


hotelowym poko! 
ez kilka godzin. | wtedy, 


dnia. Zabieram 


kolejny. zdaję sobie 


o duży posiłek w ciągu 


den bardz 
stauracj!.-- 


częściej do chińskiej re 


moich przyjaciół i idziemy n 
— Czy chciałbyś być ojcem? 
— 0, tak. Oczywiście. Będę takim ojcem jak mój tata. Z jednym wyjątkiem — będę miał pieniądze 
wie zawsze borykał się z przeciwnościam! losu, ale mimo to pamiętał o nas i przy 


js coŚ specjalnego. 


swoj2 rodzinę? 
nawet to lubię. Przypu 


tarał się zrobić dla na: 
odpowiedzialny za 
e bardzo bliscy, więc 
braci. 

ochę dziwnie będ: 


Czujesz się 
m tak wielkiego domu? 

wsze był mi bliski. 
domu i chwalę się 
— Hej, mam 


łaściciele 
aśnie posiadłości za 
zę wtym 
dnia i mówię: 
estem zakochany- 

wyznawał 


la każdego Z mych 
się tr' 
. Chociaż ame 
jy można było są 
pozw 
Nie mam żon 
y chłopak (a do tego 


jąc młodym w 
rykański sen o takiej wł: 
dzić, że mam więcej. Sied 
olić. Budzę się każdego 
y ani dziewczyny- Nie j 


gwiazda muzyki pop) 


robię nic, b 
głem sobie na niego 
nim sam. 


żeby przystojn 


że mo! 
Iko że wciąż jestem w 


jest samotny? 
i hm... Skończyło się. Myślę, że to jeszcze przyjdzie.-- 


dę. Kochałem kogoś i 


— Umiesz wymienić bezpieczniki? 
robić, innyc 


— pewne rzeczy umiem 
est z motocyklem. Nie u 


— Mówię praw 
hodu, ale potrafię go 


iem naprawić samoc 
le... myślę, że dałbym 


h nie. Nie um 
ecznika, a 


miem naprawić bezpi 


obie z tym radę. 
— A może ugotowałeś 


—— Tak. Mam nawet swo 
wicze z masłem orzec 


mikrofalowej podgrzewam kurczaki 


kiedyś coś dla siebie? 
ję. Wszystko to potrafię 


je specjalne dania. 
howym. Robię ryż, jajk: 


w kuchence 
a i gorącą czekolad 


i sand 
przyrządzić. | tosty. Czasami nawet smażę rybę--- 
— Kledy napisałeś ostatni list? 
rtowałem do wielkiej kariery w Stanach. Dostałem odfanów około 300 listów 
locie lecącym Z Bostonu do LOS 


m to w samo 


— Oj, dawno. Kiedy sta! 
nie, jakie napisałem. 


i mama powiedziała, żebym na 
Angeles. Odpowiedziałem na 11 listów. 
— A kledy ostatnio płakałeś? 
— Nie pamiętam. Proszę O nastę| 
Czasami wyglądają, jakbym był smutny. 
—_ Jesteś szetem New Kids? 
— Nie, nie. w grupie jest pięciu szefów, jestem 
kierowałem, ale teraz robią to WSZYSCY 
— Czy myślisz, że jesteś atrakcyjny 
—_Nie. Żadna mnie nie chce. 


nie odpisał. Robiłe 


To były ostat! 
pne pytania. A może wyglądam na smutnego? To moje OCZY- 


* 


tylko jednym z nich. Był kiedyś czas, kiedy nią 


dla kobiet? 


(na podst. „Smash Hits” — br) 


ecie Młodych”! 


wielblam głośną muzykę 
we misie. Nienawidzę ras 


WITAJ „Świ 


tkiem postrzelona. u' 
'e bluzy oraz pluszo! 
tyki w szkołach. 


The Block), szybkie 


(czyt. New Kids On 
rwuje mnie 


bardzo wesoła Ica 
rte dżinsy i za duż: izmu i nietolerancji. Denei 
us nauki religii czy tam e 
Ale do rzeczy. Jesteście świetną gazetą, zamieszczaci: 
Ostatnio zamieściliście plakat Jordana. I Joego- 1 Jona. No 
w ogóle istnieją?!!! Gdzie jest pierwszy New KidZill Gdzie Jest 
w „ŚM”)PII! Gdzie Jest ten najweselszy, 
1. Naj... NaJ.--?77HI! Gdzie 


Jestem 


motory, poda 
denerwować. 


New Kids 
(tytko nie 


ale zaczynacie mnie 
dzięki któremu 


1991 r.? Otóż wpuszczono wówczas na 


który odbył się w listopadzie 
Jedna do Jonathana, a reszta... do 


(ale je odgonii), 
wy na to? 


Iza ze Słubic 


TAJEMNICA POKO 
NRZI6  ——— 


] 
u 


| 
| 
| rów. 
| 
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— Dobra jest, szuram, ty tu 
bądź za świecę — szepnął. 

Szemrany Wicek skinął porozu- 
miewawczo głową. 

— Próbuj nie na mokro, żeby 
bez krzyku — rzekł. 

— W pokoju z kasą siedzą dwie 
sikory, co to dla mnie! — za- 
chichotał Krwawy Felek klepiąc 
się znacząco po kieszeniach. 
— Zobaczą spluwy, to przysiądą. 
A jak nie, to pac, pac i chodu. Ty 
uważaj na hintów. 

Krwawy Felek wszedł na scho- 

_ dy instytucji. Udał się na drugie 
piętro. Korytarz był pusty. Krwawy 
Felek rozejrzał się, na twarz błys- 
kawicznym ruchem nałożył mas- 
kę i wyjął z kieszeni dwa wielkie 

_kolty. Raz jeszcze rzucił okiem 
wokoło, po czym kocim ruchem 
otworzył drzwi pokoju nr 216 i rów- 

- nie cicho zamknął je za sobą. 

W pokoju za barierką znajdo- 
wały się dwie urzędniczki. 
W chwili napadu jedna z nich 

_ telefonowała, a druga przeglądała 
jakieś akta. 

Krwawy uśmiechnął się z zado- 

_woleniem. : 
' „Czysta robota — pomyślał. 


IP Frajet jużBy Kalat, narobił, nie 


/=to co taki klawisz jak ja. Kasa 
*_w kącie, dobra jest". 

— Ręce do góry| — rzekł, wpra- 
" wnie mierząc z dwóch rewolwe- 


żeby mama nie dawała dziecku 


i jajek — kontynuowała rozmowę 


przez telefon urzędniczka 
— a mama wciąż swoje. Tłuma- 
czę mamie, że wysypka jest z tych 
jajek. 

Druga urzędniczka przeglądała 
akta. 

— Ręce do góry! — powiedział 
głośniej Krwawy Felek. 

— Dziesięć razy dziennie ma- 
ma mi powtarza, że mama wy- 
chowała troje dzieci. Ale wtedy 
były inne metody. A to jest moje 
dziecko i ja proszę, żeby mu nie 
dawać jajek. 

Druga urzędniczka przeglądała 


papiery. 

<— Ręce do góry! — krzyknął 
"Krwawy Felek i nagle zamarł. 
„Drzwi za nim otworzyły się 


Jaś 


RE 


| ktoś wszedł. Tego nie przewi- 
dział. Błyskawicznie odwrócił się, 
mierząc z rewolweru w stronę 
nowo ' przybyłej osoby. Była to 
trzecia urzędniczka. 

— Proszę nie stać w przejściu 
— rzekła opryskliwie do Krwawe- 
go przechodząc za barierkę i usia- 
dła na stole urzędniczki, która 
przeglądała akta. 

— No jak, Halina, już wiesz, 
kiedy masz urlop? 

— Pewnie na sierpień — ożywi- 
ła się Halina. — Wszystko zależy 
od Szymańskiego. Jeżeli Przypko- 
wska weźmie drugą połowę wrze- 
śnia, to Żabczak pojedzie jeszcze 
w lipcu, a wtedy Szymański ma do 
wyboru sierpień albo wrzesień. 
Jeżeli się zgodzi na wrzesień, to ja 
jadę w sierpniu. 

— Ręce do góry! — wrzasnął 
Krwawy Felek czując, jak pod cza- 
rną maską spływają mu krople 
zimnego potu. 

— Kiedy do mamy się mówi, 
a mama nic nie przyjmuje do 
wiadomości. Już nie wiem, jak do 
mamy mówić. 

— Taką mam satysfakcję z tą 
Karczkową — szczebiotała świe- 
żo przybyła siedząc na aktach. 
— Prosiłam ją, żeby mi ustąpiła 
czerwiec, bo mój mąż ma urlop, 
a ona nie. | miała same deszcze. 


Rys. Jędrzej Łaniecki 


— Ręce do góry! — zawył 
Krwawy Felek i skoczył na barier- 
kę. 

— Karczkowa w ogóle jest 
nieuczynna. Dziwna rzecz, jak one 
się w tym personalnym podobie- 


— Więc niech mama zrobi to 
dla mnie i nie daje mu więcej 
jajek. Ja mamę proszę. 

— Proszę pań! — ryknął Krwa- 
wy Felek. — Przecież panie w tych 
godzinach powinny urzędować?! 
Czy panie urzędują, czy panie nie 
urzędują?! 

—-Proszę przyjść jutro — mruk- 
nęły urzędniczki i wróciły do prze- 
rwanych rozmów. 

Krwawy Felek wyszedł z pokoju 
nr 216 i rozpłakał się jak dziecko. 

STEFANIA GRODZIEŃNSKA 

Fragment książki Stefanii Gro- 
dzieńskiej i Jerzego Jurandota „Ni 
Psy, ni wydry, czyli wcześni my”, 
wyd. Czytelnik, Warszawa -1990. 


ZIĄK TU NAJLEPIEJ 
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Kto komu może się podobać? 


Nie zgadzam się z Ewką Majowską, 
która twierdzi, że 14-latce nie może się 
podobać 40-latek. Ja uwielbiam Rogort 
Taylora (perkusista Queen), który mimo 
swolch 43 lat zachowuje się jak zwario- 
wany nastolatek. Uważam, że wiek nie 
ma tu nic do rzeczy, Czasem Rogor czy 
Bryan May wyglądają młodziej niż Don- 
nie z NKOTB ze swoim zarozumiałym, 
cynicznym uśmieszkiem. 


Dominika 


Nie udało się 
pokochać metalu 


Pewnego pięknego dnia, gdy byłam 
wyjątkowo przyjaźnie nastawiona do 
świata, postanowiłam zakorzenić w SO- 
bie jakieś cieplejsze uczucia wobec 
metalu. Pożyczyłam od kumpeli kasetę 
z metalowymi nagraniami | zabrałam 
się do słuchania. Na pierwszy ogień 
poszła Metallica. Wcześniej obejrza- 
łam ich twarze w gazecie | stwierdzi- 
łam, że tacy brzydcy to oni wcale nie są. 
Pełna nadziei włączyłam wideo... i zo- 
baczyłam Larsa. Siedział lub raczej 
rzucał się przy perkusji, wyżywając się 
na niej niemiłosiernie. Tego, co wy- 
prawiał przy okazji z własną twarzą, nie 
da się opisać. Następną osobą, które 
weszła przed kamerę był James. Ude- 
rzając w gitarę śpiewał (jeśli to można 
nazwać śpiewem). Mnie to przypomina- 
ło ryk ranionego mamuta. Ale oto kolej- 
ny członek Metalliki na ekranie — Kirk. 
Skacząc w miejscu z gitarą, krzywił 
twarz w sposób przypominający minę 
jaszczurki, której nadepnięto na ogon. 
Został jeszcze Jason. Miałam nadzieję, 
że chociaż on będzie się zachowywał 
normalnie. Niestety! Jason wpadł na 
środek wywijając głową, potem spoj- 
rzał spode łba na publiczność i pognał 
(tak, nie poszedł, tylko pognał) na drugi 
koniec sceny. To zrujnowało doszczęt- 
nie moją nadzieję, że polubię metal. 
Obejrzałam jeszcze urywek koncertu 
Guns N'Roses, ale widok Axla goniące- 
go z jednego końca sceny na drugi 
i Slasha wyżywającego się na gitarze 
dobił mnie zupełnie. Może prywatnie ci 
wszyscy ludzie są sympatyczni i fajni, 
ale ich muzyka na pewno nie przypad- 
nie mi do gustu. Pozostanę więc przy 
moich kochanych New Kidsach. Cały 
ten list napisałam po to, by fani metalu 
nie zarzucali innym, że krytykują ich 
ulubioną muzykę, nie znając jej zupeł- 
nie. Ja ją poznałam. 

Jonathanka 


Czy inne musi znaczyć złe? 


Ludzie, weźcie się w garść! Fani 
Guns N'Roses, Nirvany i innych ze- 
społów rockowych, weźcie kiedyś kase- 
tę z muzyką pop, przesłuchajcie i pomy- 
ślcie, czy to naprawdę taka zła muzyka. 
Fani muzyki pop! Wy z kolei posłuchaj- 
cie rocka. Na przykład Guns N'Roses 
mają piękną balladę „Don't Cry”. Po 
prostu inne nie musi znaczyć gorsze. 

Chciałabym korespondować z fanem 
lub fanką NKOTB w moim wieku (mam 
13 lat), Autor pierwszego listu, który 
otrzymam, dostanie naklejki Chłopców 
z Bostonu. 

Pozdrawiam fanów NKOTB, czytel- 
ników „Świata Młodych” i całą redak- 
cję. 

Emilia 


Fani New Kidsów! 


Piszcie do nowo założonego tan clu- 
bu „Drugs Suck”. Skupiamy wszystkich 
szaleńców bez względu na wiek I płeć. 
Możecie pisać pod dwoma adresami: 
ul. Dedala 4c/1, 81-197 Gdynia 17 lub ul. 
Podwale Staromiejskie  62/68c/12, 
80-844 Gdańsk. 


DLA FILATELISTÓW 


W bieżącym roku przypada 200 ro- 
cznica ustanowienia Ordoru VIRTUTI 
MILITARI, Z tej okazji 18 czorwca br 
Poczta Polska wprowadziła do oblogu 
dwa okolicznościowo znaczki o war- 
tości nominalnej 1500 | 3000 zł oraz 
bloczek pocztowy zawiorający zna: 
czek wydany w formio ciętoj o warto- 
ścl 20 000 zł 

Dzieje owego ordoru zapoczątkoś 
wały owalne złote | srobrno modalóy 
z lacińskim napisem VIRTUTI MILITA- 
RI (męstwu wojskowomu), któro po 
raz pierwszy rozdano po zwycięskiej 
bitwie z wojskami rosyjskimi pod Zlo- 
leńcami 18 czerwca 1792 r. Odznacze- 
nie ustanowił król Stanisław August 
Poniatowski z Inicjatywy swego brata- oraz Krzyża Srebrnego Ordoru VIR- 
nka księcia Józefa, który był dowódcą TUTI MILITARI wykonaną na podsta- 
armii polskiej w toczącej się wojnie wie egzemplarza odnalezionego 

Na znaczkach przedstawiono: po- w trakcie ekshumacji polskich oflce- 
stać księcia Józefa Poniatowskiego rów zamordowanych w Charkowie 
na podstawie portretu Józefa Kosińs- Znaczki zostały wydrukowane tech- 
kiego (wartość 1500 zł), marszałka niką wielobarwnej rotograwiury, w fo- 


Józoła Pilaudakiego — na podstawia 
portrotu Staninława Zawadzkiogo 
(wartość 3000 zł) Józat Pilnudaki 
otrzymał najwyżazą klasą Orderu VI- 
ATUTI MILITARI — Krzyż Wialki 
z Gwiazdą — jako nagrodą dla naczo- 
Inego wodza za zwyciąską wojną 
z Rosją 

Uzupełnieniem tych dwóch znacz- 
ków Jost bloczek zo znaczkiem o war- 
tości nominalnej 20 000 zł przedsta- 
wlający raprodukcją obrazu Matki Bo 
skioj Hetmańskiej. Na marginesach 
bloczka przedstawiono roprodukcją 
Medalu Złotego Ordoru VIRTUTI MILI- 
TARI ustanowionego przoz króla Sta- 
nisława Augusta Poniatowskiego 


KOMUNIKAT 


Ze względow technicznych musimy przerwać druk powlości 
Jonathana Wylie pt. PIERWSZY NAZWANY. Wielbicieli literatury 
fantasy bardzo, ale to bardzo przepraszamy. 


NA POCIESZENIE 
— LOTERIA!!! 


Każdy, kto przyśle do redakcji „Świata Młodych” pięć kuponów 
(zaczniemy je drukować w następnym numerze), ma szansę wygrać 
iopiero co wydaną pierwszą księgę cyklu Słudzy Arki pt. PIERWSZY 
IAZWANY. 

Warto zaryzykować, żeby uważnie prześledzić dalsze losy bohaterów! 
A więc: 
© zbierz 5 kuponów e naklej je na kartce pocztowej e pamiętaj o do- 
kładnym adresie: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa e podaj swój adres (czytelnie!) e na kartce dopisz: Słudzy Ar- 
ki e nie przegap terminu loterii — 10 października 1992 r. 
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rmacio 40,5 x 54 mm, w nakładzio 1,5 
miliona sztuk każdoj wartości. Nato- 
miast znaczok w bloczku w formacia 
39,8 x 61,2 mm, w nakładzie 1,3 millo- 
na sztuk 

W dniu wprowadzenia do obiegu 
w sprzedaży były również ozdobne 


koporty FOC opatrzone okolicznoś- 
clowym stamplem pocztowym, który 
stosowany był w Upt. Warszawa 1 
w dniu 18 czerwca br 
Autorem projektów znaczków, ko- 
pert FDC oraz datownika jest artysta 
plastyk Macioj JĘDAYSIK 
PIOTA WIECZOAEK 


ARAEKLAMA 


PROSPEKTY SAMOCHODOWE!!! 


Chciałbyś otrz: yaĆ od firm samochodowych (za darmo) wspaniałe 
prospekty, naklejki 
chodów, motorówi!l 
Przyślij swój adres, a otrzymasz za zaliczeniem pocztowym katalog MO- 
TO-FAN zawierający adresy firm produkujących samochody (osobowo, ciąża- 
rowe, motocykle 
(CC katalogu 20 


inne materiały reklamowe najnowszych modoli samo- 


i wzory listów gwarantujących otrzymanie prospoktów 
000 zł koszt przesyłki) 
wój adres weźmie też udział w losowaniu roweru marki BMX. 


MOTO-FAN 
Skr. zt. 134 
41-300 DĄBROWA-GÓRNICZA 


W 
TELEGRAFICZ- 
NYM 
SKRÓCIE 


Oto co działo się z Markiem, Fontalną, Ferragamem w następnych rozdziałach 
przerwanej opowieści: Ferragamo zaczyna podejrzewać, że Gwiaździste Wzgórze 
jest źródłem złowrogiej magii, siły obezwładniającej ludzi Wydaje mu się, że 
skutecznym antidotum, swoistą tarczą obror.ną, są księżycowe jagody (na pewno 
pamiętacie, że Koria upiekła przepyszne ciasto z tymi jagodami). Czarodziej 
podejmuje decyzję: wysyła Brandela, sta.szego brata Marka, z żołnierzem 
Benfellem do Jesionowej Wsi, aby sprawdzili na własnej skórze zarówno działanie 
ciemnej siły, jak i księżycowych jagód. Obaj wysłannicy giną. Niezależnie od tego 
eksperymentu Ferragamo prosi zaprzyjaźnionych władców okolicznych wysp, 
a także czarodziejów, o pomoc — przede wszystkim o księżycowe Jagody. Plan 
czarodzieja jest stosunkowo prosty: złowrogą magię można zwalczyć magią dobra 
— wzmożoną mocą księżycowych jagód. Koniecznie trzeba dotrzeć do Gwiaździs- 
tego Wzgórza, gdzie rośnie drzewo z owymi jagodami. Wykonanie planu jest 
trudne, przeszkody wyrastają przed bohaterami dosłownie co krok. Amarina, 
uosobienie zła, potrafi czytać myśli ludzi (wyjąwszy tych, którzy spożyli jagodowe 
ciasto). Potrafi także wydawać bezwzgędne rozkazy na odległość. Siły przyrody też 
nie ułatwiają misji śmiałkom. Ferragamo, szukając Brandela, zostaje przy- 
chwycony przez żołnierzy Amariny. Mark nie ma wyjścia, musi stanąć na czele 
niewielkiej grupy wiernych przyjaciół | spróbować wcielić w życie pomysł 
Ferragama. Wrażliwy młodzieniec staje się mężczyzną, odczytuje właściwie 
przesłanie starej przepowiedni — podejmuje mądre decyzje, wspierany miłością 
Fontainy i inteligencją myślącego kota, Długowłosego. Mark | jego towarzysze 
odnajdują Ferragama, który po spożyciu całej księżycowej jagody, dysponuje zbyt 
wielką mocą, co odbija się na jego zdrowiu i psychice. Po pewnym czasie 
czarodziej odzyskuje siły fizyczne i psychiczne. Po tych perypetiach bohaterowie 
docierają na Gwiaździste Wzgórze, gdzie rozgrywa się dramatyczny pojedynek: 
Amarina siłą magii powoduje zwolnienie biegu czasu, Ferragamo zaś, aby dostać 
się do księżycowych jagód, przyspiesza bleg czasu, co wpływa na rozpad żelaznej 
kopuły broniącej dostępu do cennego drzewa. Najważniejszą rolę musi odegrać 
Mark, pierwszy nazwany I ostatni. Stacza bój ze smokiem, w którego zamieniła się 
Amarina. Smok.ginie od ciosu zaczarowanego miecza Marka. Prawowity władca 
Arki zwyciężył. Dobro tryumfuje, chociaż... Rehan zdołał wywieźć z Arki sześć 
szkatułek, w których... Co działo się dalej, dowiemy się z przygotowywanych przez 
wydawnictwo Amber kolejnych tomów cyklu Słudzy Arki. 


e WYDAWNICTWO AMBER POLECA: o 


© Brlan Callison: WŁOÓCZNIK 

Sensacyjne przygody kapitana Michaela Croftsa, byłego oflcera pułku 
spadochroniarzy. Dobra lektura dla miłośników „ostrej gry”. 
e Zserli „Kolekcja Jilly Cooper": 

EMILIA — IMOGENA — PRUDENCE 

Błyskotliwe, pełne humoru współczesne agnielskie romanse opowiadające 
o niezbyt grzecznych dziewczynach. 
s Gordon R. Dickson: SMOK I JERZY 

Pełna mrocznych przygód powieść z gatunku fantasy. 
© Gordon R. Dickson: TAKTYKA BŁĘDU 

Miłośnicy s-f doskonale znają nazwisko autora tej powieści. I tym razem nie 
rozczarują się! 
© Ken Follet: SKANDAL Z MODIGLIANIM 

Opis sensacyjnej walki o to, kto pierwszy odnajdzie zaginiony obraz 
wielkiego artysty. Czyta się jednym tchem! 


© ILUSTROWANA ENCYKLOPEDIA DZIKICH ZWIERZĄT t. 3 | 4. 
Do oglądania! Kopalnia wiadomości! 
e Stephen King: OCZY SMOKA 
Fantasy. Trochę niesamowite. Specjalne rekomendacje Hankil 
< Stephen Kling: CHRISTINE 
Horror. Polecamy dojrzalszym czytelnikom, gdyż Stephen King jest mist- 


rzem horroru psychologicznego, dla młodszych nastolatków chyba zbyt 
trudnego w odblorze. 


* Dean R. Koontz: ZIMNY OGIEŃ 
Lektura dla osób o stalowych nerwach. 
* Larry Niven: PIERŚCIEŃ 
Science-fictlon. Czyta się! | to jaki 
© Lawrence Watt-Ewans: JEDNYM ZAKLĘCIEM 


Przeczytaj tę książkę z gatunku fantasy, to będziesz wledział, co można 
zdziałać jednym zaklęciem. 
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Szykując pięciotysięczny nu- 
mer „,Świata Młodych'' (Nie prze- 
gapcie go w kioskach! To już 
następny, wtorkowy...) postano- 
wiliśmy złożyć wizytę u weterana 
komiksu — Papcia Chmiela i cią- 
gle nieuczłowieczonego Tytusa 
de Zoo. 

Pognaliśmy więc w te pędy do 
siedziby Papcia. 

Dawniej, kiedy zadzwoniło się 
do Papcia, odzywał się jego cha- 
rakterystyczny starowarszawski 
głos — „Słucham, prosie..."', dziś 
natomiast usłyszeliśmy: 

— Halooo, tu sekretarka elekt- 
roniczna numeru 44-03-05, Mini 
Sterstwa Humoru — rezydencja 
Papcia Chmiela... 

Po przybyciu na miejsce stanę- 
liśmy jak wryci. Zaskoczył nas 
wygląd starej, przedwojennej ka- 
mienicy, w której na strychu mie- 
ści się ateliermistrza. Kamienica 
została pomalowana w kolorowe 


NEW KIDS 
ON THE BLOCK 
m 


FAN CLUB NKOTB OFERUJE: 
e ALBUM ZAWIERAJĄCY 

Wszysto o New Kids On The 
Block: historia i zdjęcia chłopców, 
adresy fanclubów z całego świata, 
hity po polsku i angielsku, najnow- 
sze wiadomości, niedyskrecje 
1 ciekawostki. (Cena 25 tys. zł) 

e KOLOROWE KOSZULKI 

Koszulki klubowe z napisem 
New Kids On The Block I zdjęciem 
zespołu. (Cena 45 tys. zł) 

e ZAPISY DO INTERNATIONAL 
FAN CLUBU NKOTB POLAND 

Legitymacje członkowskie, mię- 
dzynarodowy kontakt fanów. Wy- 
miana intormacji między członka- 
mi naszego klubu. 

Wszystko to i wiele Innych Infor- 
macji otrzymasz, jeśli jesteś fa- 
nem NKOTB. 

Co piąty adres otrzymuje GRA- 
TIS koszulkęll! 

Nie zwlekaj, odpiszemy na każ- 
dy list, jeśli słuchasz NEW KIDS 

„ ON THE BLOCK pisz do: 
INTERNATIONAL 
FAN CLUB NKOTB 
PO BOX 48 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
ŚM-52 


Każdy by się chciał sfotografować 
z Tytusem 
(fot. JANUSZ NALEWAJSKI) 


pasy i koła. Nad oknami umoco- 
wano złote, baniaste markizy 
z napisami .„Chmieloland'. Od 
wejścia aż do jezdni rozpostarto 
różowy baldachim i położono 
chodnik ze sztucznej trawy. Na 
dachu sensacyjnie drgały neono- 
we litery napisu: Prrróóószszyń- 
ńński I Sss-ka, wydawcy książe- 
czek „Tytusa, Romka i A'Tomka”'. 

Na rogu ulicy było jakieś za- 
mieszanie. To ochraniarz Mini 
Sterstwa przepędzał rozdawacza 
reklam konkurencyjnej firmy 
wydającej „,„Poradnik złodziei 
samochodów”, dwutygodnik 
„Ópun”, miesięcznik „Atak 
i Anie", „Tama tamie", oraz 
„Czterojęzyczny słownik wyra- 
zów wulgarnych". 

Na spotkanie przyszedł sam 
MISTRZ. To znaczy nie sam, bo 
towarzyszyły mu dwie dziewczy- 
ny, piękne, rosłe, jakby z odpa- 
dów przy wyborach Miss Polonii. 
Przebrane były za pielęgniarki. 
Umięśniony goryl szedł za ,,pie- 
lęgniarkami”. Papcio jak na swój 
wiek trzymał się dobrze (ramion 
pielęgniarek — uwaga redakcji). 

— Witam, witam — odezwał się 
Papcio uniżenie, co przyszło mu 
z łatwością, jako że i tak był 
pochylony pod ciężarem 70 jesie- 
ni, orderów minionej epoki, Or- 
deru Uśmiechu i całkiem świeże- 
go Warszawskiego Krzyża Po- 
wstańczego. 

— Dziwiclie się mojej asyście? 
Nastały ciężkie czasy konkuren- 
cji, walki o czytelnika, utrzymania 
Się na rynku. Kiedyś książeczki 
Tytusa rozchodziły się w trzy dni. 
Dziś, przy zalewie komiksów za- 
chodnich I Innych atrakcyjnych 
pism, kiloskarz w swojej klitce nie 
wie nawet, co ma do sprzedaży. 
Muszę być czujny. 

Spodziewam się lada chwila 
ataku wojowniczych Żółwi Ninja. 
Proszę spojrzeć na dach. Siatka 
pod elektrycznym napięciem ma 
zabezpieczyć Wydawnictwo 
przed Supermanem, Spiderma- 
nem, Kaczorem Donaldem, Go- 
llatem. Wiecie, Ile kosztuje utrzy- 
manie tuzina kotów zabezpiecza- 
Jących nas przed Myszką Miki? 

— A do tego ciągłe kłopoty 
z „protestantami'' — ciągnął Pa- 
pclo. — Ci na łóżeczkach polo- 
wych to nie bezdomni. To są czy- 


telnicy szantażujący nas przez 
protest głodowy. Podejdźmy do 
jednego z nich. 

— Powiedz Jasiu, jakie są two- 
je żądania? 

— Jeżeli Papcio nie umieści 
mojej dziewczyny Sławki B. 
Zz VA w następnej książeczce, to 
będę jadł tylko raz na tydzień. 
Wykituję, a cały świat zwróci się 
przeciw Papciowi. 

— Widzi pani, ci co głodują, nie 
przeżywali głodu w czasie wojny, 
a nawet nie zdawali w harcerst- 


wie na sprawność Trzech Piór. 
Żeby otrzymać tę sprawność, 
„trzeba było przez trzy dni żywić 
się w lesie jagódkami... Myślą, że 
są bohaterami narodowymi. 

Po dywanie weszliśmy na 
strych, do pracowni Papcia. 


A dziś? Można kupić tusze i far- 
by wszystkich marek światowych, 
Jeno talentu jak dawniej się nie 
kupi. 

— O, właśnie. Widzimy, że Pap- 
cio rysuje Księgę XX. Można 
uchylić rąbka tajemnicy, o czym 
to będzie? 

— 22 października mija 35 lat 
od urodzenia się Tytusa na ła- 
mach „Świata Młodych”' i chciał- 
bym, aby XX KSIĘGA została wy- 
drukowana w tym jubileuszowym 
roku. Treścią księgi jest wyprawa 
chłopców na Wyspy Nonsensu, 
nowym pojazdem Wideobzikolo- 
tem. Jest to jakby kontynuacja 
Księgi XIII. Chłopcy zwiedzą Wy- 
spę Deskorolkowców, Nauko- 
wców, gdzie Tytus zostaje dok- 
torem Wszechzbytków, Wyspę 


Szczęśliwości, gdzie Romek 
| A'Tomek wbrew swojej woli zo- 
stają agentami-donosicielami 
| wreszcie wszyscy odpoczywają 
po przygodach w raju. 

Czy można by pokazać czytel- 
nikom jakiś fragment tej księgi? 

— A juści! Co powiecie na 
zwiedzenie Wyspy Deskorolkow- 
ców? 

— Przyjmujemy z wdzięcznoś- 
cią i zapraszamy czytelników na 
ostatnią stronę. Przy okazji pro- 
ponujemy w Papcia imieniu Księ- 
gę III, która została pięknie prze- 
rysowana i będzie wkrótce 
w sprzedaży w kioskach „,Ru- 
chu”. Treścią jej są przygody Ty- 
tusa, Romka i A'Tomka w kosmo- 
sie. 


Papcio w naturze I Papcio na włas- 
noręcznie namalowanym obrazie 


Ale tu się zmieniło! Tu gdzie 
dziś stoi kserokopiarka, stała kie- 
dyś wanna. 

— Tak. Ongiś, kiedy nie można 
było kupić tuszu za żadne skarby, 
w każdą sobotę po zejściu z da- 
chów przychodził do mnie znajo- 
my kominiarz. Podskakując 
w wannie, otrząsał się z sadzy, 
podczas gdy ja trzymałem go za 


guzik — co miało zapewnić mi 
szczęście wydania następnej 
książeczki. Sadze zmieszane 


z płynem H,CH (tajemnica produ- 
kcji) dawały niezmywalny tusz. 

Farby również sporządzałem 
sam. W czasie nadawania koloro- 
wego programu w telewizji 
— przy małej onczas liczbie apa- 
ratów do odbioru telewizji koloro- 
wej — wysyłany program mar- 
nował się bezużytecznie. Sypiące 
się z anteny kolory łapałem siątką 
na motyle | mieszałem z klejem. 
W ten sposób otrzymywałem far- 
by: Czerwień Komuchową, Czar- 
ną Rozpacz, Zisleń Dolarową, 
Biel Kościotrupią, Róż Nomenk- 
laturowy itd. 


Składaniu autografów przez Papcla zawsze towarzyszy Tytus 
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Genesis 


TRUDNE POCZĄTKI... 


Rok 1974 jest dla Genesis rokiem 
znamiennym. Latem powstaje dwu- 
płytowy album „The Lamb Lies Down 
On Broadway'' — „„rock opera" opo- 
wiadająca o poszukującym nowego 
sensu Życia młodym gangsterze. 
Wkrótce po ukazaniu się longplaya 
kwintet wyrusza w podróż koncertową 
dookoła świata, by zaprezentować 
sceniczną wersję swego najdoskona- 
Iszego dzieła, która spotyka się jed- 
nak z chłodnym przyjęciem publicz- 
ności. Klęska przedstawienia jest jed- 
nym z powodów, dla których Gabriel 
podejmuje decyzję o opuszczeniu ze- 
społu. — Byłem bardzo rozgoryczony 
i zasmucony, gdy okazało się, iż pub- 
liczność żądała od nas wyłącznie efe- 
ktownej oprawy, której nie było, a nie 
potrafiła się skupić na artystycznej 
treści widowiska — mówi były wokali- 
sta Genesis. 

Większość krytyków jest zdania, iż 
motorem sukcesów grupy był Peter 
Gabriel i bez niego — nie ma ona 
większych szans. Dzieje się jednak 
inaczej; obowiązki dotychczasowego 
lidera przejmuje Phil Collins i pod 


„Gordon, dziecko, czyś ty na głowę 
upadł? Po co ci to znowu? Źle ci było 
w szkole? | zarabiałeś porządnie, 
| spokój miałeś, a teraz co?''... Takich 
mniej więcej tekstów musiał wysłu- 
chiwać niejaki Gordon Matthew Sum- 
mer po decyzji rzucenia posady nau- 
czyciela sportu i muzyki w szkole 
prowadzonej przez zakonnice w jego 
rodzinnym mieście Newcastle. Dodać 
należy, że był nauczycielem lubianym 
przez przełożonych, a przede wszyst- 
klm przez uczniów. Bo jak może nie 
być kóchany nauczyciel chodzący 
w dżinsach i T-shircie z gitarą na 
ramieniu, śpiewający ze swoimi 
uczniami na lekcjach muzyki aktualne 
przeboje? W dodatku nauczyciel bar- 
dzo przystojny, co pewnie wywoływa- 
ło co najmniej powłóczyste spojrze- 


jego przewodnictwem zespół osiąga 
sukcesy, którym nie jest nawet w sta- 
nie przeszkodzić kolejne uszczupie- 
nie składu — o Stewe'a Hacketta, 
który opuszcza go w roku 1977. 

Warto jeszcze zatrzymać się nad 
świetnymi tekstami utworów Genesis, 
ongiś autorstwa Gabriela, a potem 
— pisanymi z reguły przez Banksa. 
Obecny lider grupy, Phil Collins tak 
o nich mówi: — We wszystkich utwo- 
rach staraliśmy się poruszać tematy 
ważne i najważniejsze. Chcemy śpie- 
wać o problemach nurtujących współ- 
czesną cywilizację. Być może za- 
brzmi to banalnie, ale właśnie w ten 
sposób, poprzez muzykę, staramy się 
poruszyć ludzkie sumienia — skłonić 
obywateli świata, w którym żyjemy, 
do zastanowienia się nad przyczyna- 
mi otaczającego nas zła i zachęcić do 
bardziej wytężonej z owym złem wa- 
lki. 

Na pierwszych krążkach zespół 
śpiewał o przerażającej wizji świata 
po zagładzie nuklearnej (,„Stagna- 
tion''), o nicości ludzkiego istnienia 
(„Dusk''), sposobach walki ze złem 


nia dziewcząt. W końcu jego później. 
sza piosenka „Don't Stand So Close 
To Me' traktuje właśnie o uczuciu 
pomiędzy belfrem a uczennicą... 
Rodzice z trudem wiążący koniec 
z końcem (ojciec mleczarz, matka 
fryzjerka) nie mogli zrozumieć, że ich 
syn rzuca wszystko, „w ciemno'' je- 
dzie do Londynu szukać szczęścia 
l chce „zostać artystą". Na miejscu 
ima się wielu zajęć, jednak dzięki 
uzdolnieniom i urodzie zwykle są to 
prace „artystyczne”. Grywa na basie 
w zespole dixielandowym, częściej 
jednak jest fotomodelem, czasami 
występującym w reklamówkach. Za- 
rabia na skromne utrzymanie swojej 
rodziny (jeszcze w Newcastle ożenił 
slę z aktorką Frances Tomelty) jednak 
są to naprawdę niewielkie pieniądze. 


i będącymi w jego mocy ludźmi („The 
Knite''). Na płytach następnych widać 
też niepokój o stan moralności i świa- 
domość narodową Anglików (,„Dan- 
cing With The Moonlight Knight”, 
„The Battle OfEpping Forest'') czy nie 
kontrolowany rozwój nauki mogący 
doprowadzić do zagłady świata („Get 
'Em Out By Friday '). Najbardziej wed- 
ług mnie istotnym przesłaniem Gene- 
sis jest jednak to — przekazane m.in. 
w kompozycji „I Know What I Like” 
— ażeby zawsze, w każdej sytuacji 
starać się być sobą. 
ŁUKASZ KLESYK 
Genesis — najważniejsze płyty: 
„Trespass'” (1970); „Nursery Cryme" 
(1971); „Selling England By The 
Pound'' (1973); „The Lamb Lies Dawn 
On Broadway” (1974); „Abacab” 
(1981); „Invisible Touch'' (1986). 
Pięć pierwszych, spośród wymie- 
nionych wyżej płyt, wydała wytwórnia 
Charisma, szóstą — Charisma wspól- 
nie z Virgin Records. 
Fot. Chris v.d. Vooren 
© SIPA-PRESS 


*Część | ukazała się w numerze 67 „ŚM” 


Pewnie dlatego chodzi ciągle w ko- 
szulce w żółto-czarne pasy. To wtedy 
właśnie przylgnęło do niego przezwi- 
sko Żądło — Sting 

Po jakimś czasie dostał wiado- 
mość, że szuka go były perkusista 
znanego wówczas zespołu Curved 
Air, Steward Copeland. Widział kie- 
dyś Stinga grającego jazz w jednym 
z klubów jeszcze w Newcastle. Propo- 
zycja była konkretna — Copeland 
chciał założyć najlepszy na świecie 
zespół rockowy i miał już nawet dla 
niego nazwę — THE POLICE. Począt- 
kowo nic nie wskazywało na to, że 
zamiar się powiedzie. Nie udała się 
współpraca z pierwszym gitarzystą 
Henrim Padovani, media ich lekcewa- 
żyły (pamiętajcie, że były to lata boo- 
mu punkowego), a ich singel „Roxa- 
ne'' BBC potraktowała wręcz cenzor 
sko. Na szczęście jednak „Roxane' 
zyskała większą popularność w USA 
I dzięki temu Police mogli pojechać na 
swoje pierwsze występy za ocean. 
Pojechali na własny koszt i grali 
w klubach dla kilkudziesięciu czy stu- 
kilkudziesięciu osób. Jednak ci ludzie 
przychodzili na koncerty właśnie dla 
nich — The Police. | mówili o nich 
swoim przyjaciołom 

Pierwsza płyta Policjantów „Outla- 
ndos d'Amour"' w dalszym ciągu roz- 
chodziła się lepiej w Stanach i Euro- 
pie niż w Anglii, ale już druga „Regat- 
ta de Blanc" podbiła wszystkich. To 
co działo się potem, można nazwać 
tylko jednym słowem — „„Policema- 
nia''. Kolejne płyty — „„Zenyatta Mon- 
datta”, „Ghost In The Machine" 
i przede wszystkim „Synchronicity'”* 


udowodniły, że Police jest najlep- 3 


szym rockowym zespołem świata. 
Marzenia ziściły się. Podczas kilku- 
nastomiesięcznego tournóe mają 
ogromną publiczność; w Stanach po- 
bijają nawet rekordy Beatlesów. Są 
u szczytu sławy. | ukresu wytrzymało- 
ści. Nie mogą już na siebie patrzeć, 
muszą odreagować. Na domiar złego 
Stinga zostawia żona mająca dość 
ciągłej nieobecności męża w domu. 
| stało się: Police zawiesza działa|- 
ność. 


Sting jednak nie po to rzucił nau- 
czycielstwo, żeby teraz spokojnie sie- 
dzieć na... dużym fotelu. Kontynuuje 
występy aktorskie. Prywatnie „daje 
się pocieszyć” ślicznej modelce Tru- 
dy Styler. Z nią dochowuje się trzecie- 
go już dziecka. Myśli też o muzyce. Do 
udziału w nagraniu pierwszej solowej 
płyty zaprasza znanych muzyków jaz- 
zowych — wschodzącą gwiazdę sak- 
sofonu Brandforda Marsalisa, basistę 
Darylla Jonesa, klawiszowca Ken- 
ny'ego Kirklanda i sławnego perkusi- 
stę Omara Hakima. Materiał nagrany 
w tym składzie nazwano „The Dream 
of the Blue Turtles" i okazał się on 
kolejnym sukcesem Stinga. Mnie za- 


chwycił następny, podwójny koncer- 
towy album „Bring on the Night" 
zawierający piosenki z pierwszej pły- 
ty oraz przeboje z czasów Police 
Następne płyty „Nothing Like the 
Sun' | „The Soul Cages'' wzbudzają 
jakby mniej zachwytu albo poprze- 
czka krytyki ustawiona jest już niebo- 
tycznie wysoko. Sting jednak robl 
wszystko naraz: komponuje i nagry- 
wa płyty, występuje w filmach, aktyw- 
nie działa w organizacji Amnesty In- 
ternational walczącej o prawa czło- 
wieka 
Panie Sting, czy Żądło się Panu 
nigdy nie stępi? 
ADAM ZYCH 
Fot. N. Ellison — Sygma/Free 


Marysia Sadowska prowadzi program 


We wtorek 1 września o godz. 
15.00 w programie I TV rozpoczyna 
się nowy cykl cotygodniowych pro- 
gramów muzycznych; zalnteresu- 
ją one szczególnie tych, którzy 
chcieliby nauczyć się gry na elekt- 
ronicznych instrumentach klawl- 
szowych. Znajdą oni na ekranie 
klawiaturę komputerową z wy- 


świetlanymi nutami i odpowiadającymi im klawiszami. Dla bardziej wtajem- 
niczonych będą wskazówki, jak korzystać z możliwości tego typu instrumen- 


tów 


Uczniom i nauczycielom muzyki radzimy nagrywać poszczególne lekcje, 
gdyż są one ułożone w pewien ciąg odkrywania tajemnic. Dla ułatwienia we 
wtorkowych numerach „Świata Młodych” znajdziecie nuty piosenki wraz 
z komentarzami do lekcji. Do nauki wybrana została klawiatura keyboarda 
KAWAI FS-660 jako niezbyt droglego, a przy tym wyposażonego w najnowszą 
generację układów elektronicznych dających duże możliwości komponowa- 


nia, aranżowania i zapisu dźwięku. 


Każdy program „Co jest grane” składa się z trzech części: 

Otwiera go występ młodych muzyków, którzy już umieją korzystać z moż- 
liwości nowoczesnego instrumentarium. W pierwszych programach będą to 
uczniowie ursynowskiej szkoły KJ MUSIC. 

Następnie jest lekcja czytania nut i instrumentacji, którą prowadzą Kasia 


| Lenka, a melodii uczy mała Asia 


Na koniec teledysk z piosenką, której uczyliśmy się w czasie lekcji. Podczas 
pierwszej i drugiej lekcji Marysia Sadowska śpiewać będzie „Żal mi lwa". 

Firma „DAWI”, która użyczyła instrumentów młodym artystom, jest też 
fundatorem wspaniałej nagrody w konkursie muzycznym. Szansę wygrania 
KAWAI FS-660 będą mieli ci, którzy nadeślą własne nagrania (na kasecie 
magnetofonowej) jednej z melodii uczonych w programie wykonane na 
dowolnym instrumencie elektronicznym. O wyborze najlepszego (najclekaw- 
szego) zadecyduje jury złożone z uczennic | uczniów szkół muzycznych. 


Życzymy powodzenia! 
Nasz adres: 
TV Edukacyjna 


„CO JEST GRANE”, ul. Woronicza 17, 00-950 Warszawa 
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SZARLOTA PAWEL 


mi” 


JA KOŃCU DOKOPĄŁEMI 


IJOLSKY EMU ... 


POMAGAŁEM WAM, KOCHA - 
NI.., PRZENOSIĆ S/Ę, HEN, 
HW ŚWIAT: WYOBRAŹNI... 


WALCZYŁEM Z CHYTRYM / BEZ- 
NZGLĘDNYM JOLSKYM .. 


A TERAZ ... PSIAKOŻĆ, NAWET WNUKI 
NIE CHCĄ SŁUCHĄC MOICH OPOWIEŚCI... 


7 NIE IDZMY 
DO DZIADZIĄ ... 


, 


h SKA 


WYTRZYMAMY JĄ ZĄTO 
DĄ NAM FORSĘ NA NOWY... 
T MŁODYCH * 


Dziś ostatni odcinek naszej wa- 
kacyjnej szkółki dla deskorolkow- 
ców. Przedstawimy wam trik o na- 
zwie ollle kickflip — bardzo popu- 
larny wśród skaterów specjalizu- 
jących się w street style'u (jeździe 
ulicznej). 

Bierzecie wolny najazd — pra- 
wa stopa (u prawonożnych) usta- 
wiona jest w połowie deski, lekko 
skośnie do kierunku jazdy. Lewa 
stopa oparta jest na tailu (tył de- 
skl). Nogi ugięte w kolanach. Roz- 
poczynacie zwykłe ollie (skok), 
uważając przy tym, aby tylko palce 
przedniej stopy dotykały deski 
(patrz zdjęcie). Dzięki temu pod- 
czas wykonywania ollie będzie 
można obrócić deskę dookoła jej 
osi. Efekt możecie wzmocnić, jeśli 
przy obciążeniu tailu energicznie 
naciśniecie go stopą, wybijając 
deskę mocno w górę. Po obrocie 
deski wokół własnej osi lądujecie 
na niej na dwóch nogach — tak jak 
przy typowym ollie. Początkują- 
cym radzimy wykonywać ten trik 
w nakolannikach. 

Czekamy na Wasze listy doty- 
czące skateboardingu. O tym co- 
raz popularniejszym sporcie bę- 
dziemy jeszcze pisać na łamach 
„Świata Młodych ".(ab) 

W wakacyjnej szkółce dla skate- 
rów wykorzystywaliśmy materiały 
ze znakomitej książki Floriana Bo- 
hma i Markusa Riegera pt. DES- 
KOROLKA, a udostępnionej nam 
przez wydawnictwo „Wiedza | Ży- 
cie”. Serdecznie dziękujemy! 


W ostatnim odcinku naszej tenisowej szkółki 
chcemy przedstawić dwa bardzo trudne uderze- 
nia, które można próbować po opanowaniu wszy- 
stkich podstawowych elementów gry. Zajmiemy 
się smeczem | skrótem. 

SMECZ — to agresywna odpowiedź na lob 
rywala. Gdy przeciwnik próbuje posłać piłkę po- 
nad naszą głową i robi to niezbyt precyzyjnie 
— uderzeniem z nad głowy, podobnym do ser- 
wisu, z tym że wykonywanym często w biegu 
i w wyskoku — możecie skończyć wymianę i zdo- 
być punkty. Pozycja przed uderzeniem: skrętciała 
w miejscu, ustawienie się trochę z boku do siatki. 
Zginając rękę w łokciu, unieście główkę rakiety 
bezpośrednio nad głowę. Rozpoczynając prowa- 
dzenie rakiety w kierunku piłki wyprostujcie rękę 
| uderzcie piłkę przed sobą. Zakończcie uderzenie 
jak przy serwisie — głębokim wychyleniem do 
przodu. Smecz w wyskoku jest uderzeniem bar- 
dziej dynamicznym, trwa krótko. Aby uderzyć 
piłkę skutecznie, trzeba mieć opanowaną umiejęt- 
ność szybkiego cofania się w pozycji bocznej 
i silne mięśnie nóg, pozwalające mocno wybić się 
w powietrze. Próbujcie sneczować przede wszys- 
tkim z forehandu. Smecz z backhandu (w wy- 
skoku) — to jedno z najtrudniejszych uderzeń 
tenisowych, stosowanych tylko przez zaawanso- 
wanych zawodników 


| 4 Smeczuje Jimmy Connors (USA) 


SKRÓT — to takie uderzenie, po którym piłka 
spada bezpośrednio za siatką, na polu przeciw- 
nika. W tym uderzeniu najważniejszy jest kąt 
ustawienia rakiety. Odchylcie główkę rakiety moc- 
no do tyłu (zarówno przy backhandzie, jak i fore- 
handzie) i uderzając piłkę z góry w dół, nadajcie 
jej rotację wsteczną. Spowoduje ona niski kozioł 
i zatrzymanie się piłki niemal w miejscu. Uderze- 
nie kończy się krótkim ruchem nadgarstka 
w przód. Piłkę uderzamy mniej więcej na wysoko- 
ści pasa, na mocno ugiętych nogach. Częściej do 
skrótów stosuje się uderzenie backhandowe, ale 
są gracze, którzy znakomicie skracają piłki i z fo- 
rehandu. 

Dzisiejszym odcinkiem kończymy naszą mini- 
szkółkę wakacyjną gry w tenisa. Oczywiście nie 
zapoznaliśmy was ze wszystkimi uderzeniami, 
z taktyką gry na korcie, ćwiczeniami uzupełniają- 
cymi itd. Chcieliśmy pokazać tylko podstawowe 
elementy techniki, zachęcić do dalszego uprawla- 
nia tej pięknej gry. Mamy nadzieję, że wielu z was 
próbowało gry na korcie lub na astaltowym bols- 
ku. Tym, którzy chcą czegoś więcej dowiedzieć 
się o tenisie, polecamy książkę wydaną przez 
„Wiedzę i Życie” pt. NAUKA TENISA W WEEK- 
END, napisaną przez znanego brytyjskiego trene- 
ra Paula Douglasa. W naszej szkółce także korzy- 
staliśmy z wielu opisów zawartych w tej cennej 
publikacji. Wszystkim adeptom tenisa życzymy 
powodzenia! (ab) 
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ZADANIA PREMIOWANE 
NR 994 


Wystarczy rozwiązać przynajmiej jedno zadanio, aby 
wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 50 000 zł 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotows- 
ka 24, 00-561 Warszawa, „Zadania premiowane nr 


Autor: STANISŁAW BISKO 


WIRÓWKA 


Drzewa 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) owocowe, dostarczają- 
ce łutówek lub szklanek, 2) ozdobne, sadzone 
w parkach (anagram wyrazu palant), 3) potocz- 
na nazwa robinii, z jej liści można wróżyć 
(kocha, nie kocha), 4) reneta lub koksa, 5) 
o białej korze, 6) iglaste; hodowane m.in. na 
choinki, 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


GWIAZDA. Amarant, toporek, kancera, ele- 
gant, trampek, kopanie. KOSTKA. 4. TAJEM- 
NICZE DZIAŁANIA. 

918: 17= 5 


= x + 
144 + 32 = 176 
TT4 — 544 = 230 


UKOŚNIK > 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu. Wszystkie wyrazy mają 
jednakową literę początkową i w rozwiązaniu 
wystarczy podać, ile razy litera ta występuje 
w diagramie. 

PRAWOSKOŚNIE: 1) żelbetowy schron bojowy, 
3) wystawne przyjęcie, 5) rzemieślnik wykonujący 
odlewy, przedmioty z brązu, 7) pieszczotliwe 
określenie małego dziecka, 9) zespół urzędników 
pracujących w inystytucji, 11) tryskanie, rozprys- 
kiwanle się, np. błota spod samochodu (potocz- 
nie: przeklinanie), 14) do latarki kieszonkowej, 16) 
miasto w województwie tarnowskim, z browarem 
„Okocim”, 18) towar niemodny, często złej jako- 
ści, zalegający długo półki sklepowe, 19) teren 
bezpośrednio przylegający do rzeki, jeziora, mo- 
rza. 

LEWOSKOŚNIE: 2) mały sklep z modnymi ublo- 
rami, butami, biżuterią i drobną galanterią, 4) 
pieśń gondolierów weneckich (statek używany do 
przewozu towarów, pchany lub holowany + zie- 
mia uprawna), 6) dwuletnia roślina okopowa, 
uprawiana dla zgrubiałego korzenia jadalnego, 8) 
podnieta, zachęta, 10) kolor, 12) klejnoty, kosztow- 
ności, 13) lewy dopływ Wisły, przepływający m.in. 
przez Zgierz, Łowicz, 15) cukrowy na wielkanoc- 
nym stole, 17) ciężar, ładunek, zwłaszcza dźwiga- 
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Litery z kratek oznaczonych kropką, czytane 
kolejno rzędami, utworzą rozwiązanie — myśl 
Wergiliusza. 

POZIOMO: 1) mężczyzna w podeszłym wieku 
—-chroniony ptak z rzędu sów, mający nad oczami 
dwa pęczki sterczących piór, 2) kobieta sprzeda- 
jąca towary na bazarze; przekupka, 3) ośmiesza- 
jące złośliwe naśladowanie kogoś — Mamry lub 
Jamno, 4) wędrówki po jakimś terenie, mające 
cele krajoznawcze, 5) wodospad złożony z kilku 
stopni wodnych — kawałek gumy, folii używany 
do kompresów lub podkładany pod pieluszki nie- 
mowliąt, 6) ruchoma bariera służąca do zamyka- 
nia i otwierania drogi na przejazdach kolejowych, 
7) używane do kropienia wodą święconą — czło- 
nek społeczeństwa danego państwa, 8) zjazd 
krajowy lub międzynarodowy przedstawicieli 
nauki, sztuki, polityki, 9) lewy dopływ Wisły prze- 


ny na plecach, w przenośni: dużo czegoś, co jest 
uciążliwe, trudne do zniesienia, 20) naszywka na 


pływający przez Puszczę Kozienicką — można go 
znaleźć jesienią w parkowej alejce, 10) pisanka 
pomalowana na jeden kolor, 11) nieszczęście, 
niesprawiedliwość dotykająca kogoś niesłusznie 
— naczynie drewniane, z jednym lub dwoma 
uchami, używane w gospodarstwach wiejskich, 
12) malarz scen bitewnych, 13) słynny wodospad 
na granicy USA i Kanady — straganiarz. 
PIONOWO: 1) wewnątrz kości — morski ludo- 
jad, 2) tętnica główna, 3) wypisany na kopercie 
— Nikodem z powieści Dołęgi-Mostowicza, 4) 
przeciwieństwo sprzedaży, 5) drzazga — przema- 
wia na wiecu lub zebraniu, 6) ptak z czubkiem na 
głowie, 7) chałupa — zatoka Morza Czerwonego, 
8) z czarnej porzeczki lub z malin, do picia, 9) 
natręt — okrasa, 10) roślina dostarczająca włó- 
kien, 11) jeden ze stanów USA — zwinne i szybkie 
zwierzę zamieszkujące pustynie i stepy Afryki 


naramienniku munduru, będąca oznaką rangi 
wojskowel. 


i Azji, 12) duży, stary las iglasty, 13) na głowie Iwa 
lub konia — imię Hemingwaya, 14) część twarzy, 
15) błazen — kurtka dżokejska, 16) imię Wojtczak, 
spikerki telewizyjnej, 17) tytuł samowładcy panu- 
jącego w starożytnym Rzymie — wielki, olbrzymi 
głaz w górach, 18) członek plemienia Indian 
Ameryki Płn., 19) przynoszenie przez psa myśliw- 
skiego upolowanej zwierzyny — komplet kart do 
gry, 20) używana do pisania na tablicy, 21) widzia- 
dło senne — polecenie 
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KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Doświadczenie jest 
najlepszym nauczycielem. Poziomo: dodatek, 
wiatr, rolowanie, słoje, wziątka, sitek, tonowa- 
nie, aleja, Niagara, lazur, zaplecze, draka, ska- 
zanie, ordynans, manko, kandydat, cezar, para- 
wan, szach, zacofanie, wycie, grzanie, kłoda, 
parasolka, trema, zamiana. Pionowo: dzwon, 
muszka, iskra, dzida, Neapol, guzik, tetra, 
ochwat, reny, krata, szycie, zez, ślinka, krzepa, 
puma, Lwów, cera, abecadło, Anin, fusy, zwid 
wesele, Arnold, kot, artyzm, Pegaz, Odra, os- 
kard, rozum, rynna, domena, winda, kania, cera- 
ta, niema. 

UKOŚNIK. R-9, W-1. Prawoskośnie: żyto, tato, 
talar, net, potaż, kapok, redyk, Igor, dramat, 
megalomania, nit, Liban, tabaka, róża, mim, 
lekarka, ranga, orda, oaza. Lewoskośnie: typ, 
zator, nako, cela, totem, tapir, rogal, Aden, 
komiwojażer, katar, rab, Tamara, ból, Nina, 

„kakao, Minorka, Agada, ansa, orka, Aza. 

ANAGRAMÓWKA. Lato zaprasza. Tkalnia, wi- 
tanie, trotuar, aktorka (karotka), prozaik, embar- 
go, stopina, estrada, obrazek, apaszka, olszyna, 
parawan. 
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